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Koło polskie —  a trfijprzymierze.
L w ó w  5 czeiwca

W czorajsza dyskusja p o l i t y c z n a  w Kole 
polskiem. przeprow adzona w skutek dom agania 
się pisemnego, — skierowanego do prezesa Kola 
przez grono posłów z lewicy — jest wielce donio
słym, znam iennym  i d o d a ł  n i m  objaw em ... 
W yrażam y się o nie5 w tych słowach z dwu 
przyczyn, które tu to j pobieżnie naszkicujemy. 
Otóż przedew szystkem  od długich — rzec mo 
żna — lat, pierwszy dopiero raz Koło polskie 
wczoraj zam anifestow ało się jako reprezentacja 
kraju w całem tego słowa znaczeniu, ztórej 
obowiązkiem jest, czuwać pilnie 5 bacznie nie- 
tylko nad in teresam i i potrzebam i e k o n o m i -  
c z n e m i  tego kraju, ale także nad  m oralnem  
i duebowem  dobrem  s p r a w y  og o In o-n a r o 
d o w e j .

Dobro to  nasze jest od kilku la t przedm io
tem  ustawicznego łupiestw a ze strony habafy 
pruskiej i powolnego jej zupełnie rządu Rzeszy, 
a  fakt ten  nabiera w obliczu polskiej rep re 
zentacji w A ustrji o tyle dosadniejszego znacze
nia, że głosy tej reprezentacji m ają przecie o- 
świadezać się we wspólnych deli gaejach i o 
o d n o w i e n i u  przym ierza z tym rządem  nie
mieckim i o auTro-w ęg. budżecie wojennym , 
dn w y m o g ó w  tego przym ierza ściśle przysto
sow yw anym . Zupełnie tedy zrozum iałem  i slu- 
sznem było żądanie lewicy Kola, iżoy członko
wie tegoż, uczestniczący w obradach wspólnych 
delegacyj, zajm owali tam  zawsze stanow isko, 
odpowiednie ży iz .n iom  całej naszej reprezeu 
tacji, czyli Koła! A to stać się może oczywi
ście w tskim  jeno razie, jeśli corocznie przed 
udaniem  się delegatów na obrady wspólne, 
przeprow adzoną będzie ad hoc dyskusja wy
czerpująca w łonie Koła.

Z apatryw anie to dra Greka i tow . zm larlo  
widocznie oddźwięk zarów no w Drzekonanin 
czegodnego prezesa Koła, jak większości, skoro 
p .  Jaw orski zastosował się niezwłócznio do wy
rażonego życzenia, posiedzenie wczorajsze zwo
łał i taką  dyskusję pn raz pierwszy przeprow a
dzono. K onstatujem y ten rezultat z prawdziwem 
zadowoleniem  i widzimy w nim dowód wym o
wny, że — jak tam  było daw niej, tak było, i to 
w tej chwili na  uboczu zostawiamy — dziś je
dnak  nie m a widocznie mowy o jakiem ś k n e 
b l o w a n i u  u s t  posłów opozycyjnyen przez 
większość, że la  mniejszość, jeśli chce i um ie w 
d o b r e j  s p r a w i e  w ystąpić, zawsze znajdzie 
gotowy posłuch i uznanie zarów no w kierow ni
ctwie Koła, jak  w szeregach w ęfeszcści. Dalej, 
że trzeba sporo zlej woli, zawiści ślepej i braku 
jakiejkolwiek dojrzałości politycznej, a naw et 
braku potrjotyzm u, aby  ciągle i wiecznie „sklam - 
rzyć* i w Kraju siać wichry, na wrzekome m a- 
joryzow anie stronnictw a dem okratycznego przez 
.konserw atyw ną szlachtę*, jak to  czynią z p ro 
fesji organa i przewódcy ludowego s tro n 
nictw a !

To jedno m am y do podniesienia po tej 
wczorajszej dyskusji w Kole. — D r u g i e  dotyczy 
b a i d o O  isto tnie taktow nego znalezienia się in i
cjatora tej dyskusji p. G r e k a .  Oto gdy swe
go dopiął i w ł o n i e  Koła rzecz całą ze wszech- 
stron  już roztrząśm ęto, on, nie wiedziony m ar
n ą  jakąś am bicją, uporem  lub zacietrzewieniem, 
chętnie — oczywiśc e w i n t e r e s i e  s o l i d a r 
n o ś c i  K o l a  n a  z e w n ą t r z  — od cziści swej 
rezolucji odstąpił i na stylizacje,’ przez p. Ja- 
worskit go proponow aną, się zgodził. Młody poseł 
lewicy do wiódł tem , w gruncie rzeczy d r o b n o m  
ustępstw em , że dyrektywą jego w ystąpienia by
ła tyiko rzecz, spraw y ogólno narodow ej doty
kająca, a nie wcale chęć zdobycia sobie p kla
sku warchołów  i płytko rezonnjących zapaleń
ców, którym  idzie z reguły o efekt teatralny  w 
celach agitatorsbieb, a nie o — succus rei,

spraw y czy to  ściśle krajow ej, czy ogólno n a 
rodow ej. 0

Zajścia lwowskie przed parla
mentem.

W  uzupełnieniu streszczeń, które zamieści
liśmy w w ydaniu porannem , podajem y teraz 
obszerniejsze spraw ozdanie z przem ów ień pp. 
dra Koerbera i h r. W . Dzieduszyckiego.

Mowa dra. Koerbera.
i« ż  n r  wczorajszeta posiedzeniu obszernie 

om aw iałem  ubolew ania godne zajścia we Lwo
wie. Pow ody i przebieg tych zajść wyluszczy- 
lem tak  szczegółowo, że nie m am  włcściwie nic 
do dodania. B?ąd zna swoje obowiązki i nie 
potizebuje żadnych napom nień. Takie dwie 
mowy, właśnie co z tem peram entem  wygłoszo
ne, nie rzuciły innego św iatła na zajścia, 
szczególnie zaś nie osłabiły faktu, że wkroczenie 
wojska było konieczną obroną. U bolewam  tylko, 
że obaj mówcy poprzedni, a p. Pernerstorfer 
widocznie spełnił tyiko obowiązek, nałożony nań 
przez stronnictw o (wesołość i wykrzykniki u so
cjalistów), znowu wciągnęli do dyskusji arm ję 
(protesty u socjalistów) w sposób, który już raz 
stanowczo odparłem  i przeciw którem u dziś 
znowu muszę się zastrzedz. (W ykrzykniki u so
cjalistów). Go się tyczy wniosku nagłego p. 
Breitera, muszę ze stan- wiska rządu punkty 
II. i III. odróżnić od punktu  pierwszego. O ile 
chodzi o wsparcie dla pozostałych po zabitych 
podczas ekscesów we Lwowie, to  będzie rzeczą 
dochodzeń i tam , gdzie się to okaże stosownem , 
ze strony państw a z pew nością nie zabraknie 
pomocy. (Oklaski). O dnośnie do punktu trze
ciego dodaję, na podstaw ie doniesienia z m ini
sterstw a kolejowego, że w prawdzie rozpoczęcie 
budow y linji Lw ów -W m niki-Podbajce. nastąpić 
może dopiero po w ypracow aniu projektów  
szczegółowych i ułożeniu finansowych podstaw  
przedsiębiorstw a, dotyczące jednak  prace i ro 
kowania stara  się m inisterstw o kolei jak  naj
rychlej ukończyć. N atom iast budow a linji. Sam - 
bor-Użok na długości 92 kilometrów, ogólnym 
kosztem 14 i pół m iljonów koron, zosł anie w 
najbliższych tygodniach rozdana. —  Już wczo
raj wskazałem, od jak daw na rząd stara  się 
dla Lwowa dostarczyć roootnikom  pracy. Jeśli 
panow ie rzucicie okiem na właśnie co uchw a
lony budżet, to przekonarie się, że zarów no na 
poiu 'budowy drog. „ak i b u iow ii wodnych, 
m ają  być w krótkim czasie podjęte roboty, 
które zatrudnią znaczną liczbę robotników . Na
tom iast do pierwszego punktu  w niesku p. Brei
tera, chciałbym zauważyć co następu je :

W  pełnem  uznaniu p raw  wysokiej repre- 
z< nt-cji państw a co do kontrolow ania aktów  
adm inistracji rządow ej, nie mogę przeoczyć, że 
owa część wniosków, która wzywa rząd, a D y  
nam iestnika Galicji br. Pm ińskiegu z pu w id u  
za.ść tych pociągnąć do odpow ;edzialności, itd., 
zaw iera tendencję, w której bez w ątpienia w cho
d u  w grę wyłączne praw o egzekutywy. T ak  jak 
wys. izba zazdrośnie czuwa nad swoją kom pe
tencją, a mogę powiedzieć, że ze strony rządu 
doznaje w tem  ra-zej poparcia, niż trudności, 
lak z drugiej s trony  nakazuje porządek publi
czny, a b y  także rząd strzegł swego sam oistnego 
zakresu działania i ochraniał go p r ed wszelkie- 
mi wpływam i, naw et przed wpływem ta s .u ,  
jaki wywiera wniosek, w tej izbie postaw iony. 
(Olklaski, — na ław ach socjalistów p ad a ją  roz
m aite wykrzykniki).

Jesteśm y odpowiedzialni za kierownictwo 
spraw , a więc także za całą adm inistrację we 
wszystkich jej szczegółach, ale nad działalnością 
urzędników m am y tylko my czuwać 1 tyiao my 
możemy z porzodu rozm aitych błędów poci., 
gać ich do odpowiedzialności, d n i  są tylko 
pized nam i odp iw itd* ialn i i tylko m y m am y 
zdawać spraw ę przed czynnikam i, które kon

stytucja dla życia publicznego uznaje. Stanowczo 
więc odeprzeć muszę tę  część wniosku p. Brei
tera , która zmierza do tego, aby rzad skłonić 
do w ystąpienia przeciw poszczególnym urzędni
kom. (Żywe oklaski). P rzy tej sposobności wi- 
nienem  jednak otw arcie tu  wypowiedzieć, że p. 
nam iestnik Galicji w tym  w ypadku postąpił zu 
pełnie sprawiedliw ie i odpowiednio do swych 
obowiązków, muszę stwierdzić, wobąc tega, co 
tu  mówił p. B reiter, że jeszcze 26 m aja, gdy 
strejk wybuchł, ze strony nam iestnika w yw iera

n o  wpływ w tym  kierunku, aby między p raco
daw cam i a robotnikam i przyszło do porozu
m ienia.

Pod przewodnictwem  burm istrza m. Lwowa 
obradow ała kom isja, przy współudziale inspektora 
przem ysłow ego; m iała ona na celu osiągnięcie 
porozum ienia. Uważam  ten  zarzut tu  uczyniony 
za faktycznie nieuzasadniony i mogę dodać, że 
ilekroć rokow ania były bliskie ukończenia, ro 
botnicy staw iali nowe Zadania. Nie cDcę tu  ba
dać, czy żądania te były uzasadnione czj nie, 
ale stw ierdzam , że robotnicy staw iali nowe żą
dania, które przeszkadzały dojściu do skutku 
ugody. (P rotesty u socjalistów.)

Nie może być tedy nasiym  władzom czy
niony zarzut, jakoby me przedsięwzięły w tym  
w ypadku ze swej strony stosownych zaiządceń. 
Gncę również zaznaczyć, że wszystk’e pogłoski, 
jakoby we Lwowie istniał .czarny  gabinet*, 
który rzekomo cenzuruje telegramy i inne w ia-^ 
domości, są zupełnie nieuzasadnione. Gzy pano-t 
wie uważacie za możliwe, by w obecnym  czasie 
m ożna wogóle c rś  zataić, czy kto zechciałby się 
narażać, by go za kilka godzin zdem askowano? 
Muszę zaznaczyć, że przytoczone przez mówców 
wiadomości nie potwierdziły się Go do ilości 
zabitych sam z panem  nam iestnikiem  telefoni
cznie się porozum iewałem  i od niego otrzym a
łem potwierdzenie poprzedniej wiadomości, a ja  
muszę panu  nam iestnikow i wierzyć. (Żywe p ro 
testy n socjalistów, oklaski u Polaków.)

W końcu zaznaczam, źe naszego zarządu po
litycznego nie potrzebujem y się bynajm niej wobec 
innych państw  wstydzić, gdyż nie zasługuje on 
na to. jak  go tu opisyw ano i poniżano.

Mowa hr. Djieduaxyck*ego.
N astępny mówca W ojciech h r .  D z i e d u 

r z y ć  ki  zaznacza, że nieszczęsne w ydarzenia we 
Lwowie stronnictw o mówcy nie m niej boleśnie 
dotięnply, jak tych posłów gm wy°i»oi!i z wnio
skam i nagłym i. Kolo Polskie, gdy dom agano się, 
by rząd przedłożył izbie spraw ozdanie o stanie 
rzeczy, głosowało za tem  w całej świadomości 
odpowiedzialności izby, która nigdy nie pow inna 
dolewać oliwy do ognia i wie, że pierwszym 
obowiązkiem rządu jest utrzym anie porządku. 
P arlam ent nasz m usi iść za przykładem in rych  
parlam entów  i nie pow inien z tylu napadać na 
rząd, zanim  spokój przywrócono.

Dziś należy przypuścić, że wskutek jeszcze 
większego roznam iętn ien ia . niebezpieczeństwo 
jest większe, Główną tendencją nagłych w nio
sków jest to, by bez śledztwa przypisać wszelką 
winę rządowi, nam iestnictw u i wojsku. (P rzery
w ania ze strony socjalistów). Te przeryw ania 
wskazują właśnie, że nie chce się słuchać ża
dnych argum entów . (Żywe potakiw ania u człon
ków Koła polskiego, przeryw ania ze strony Brei
tera  i Kubika).

(Prezydent izby wzywa do spokoju).
H r. D z i e d u s z y c k i  prosi p rezyden ta , by 

m u umożliwił dalsze wywody. R ząd  winien 
przedsiębrać środki ostrożności wobec strejków  
w ten  sposób, że ma popierać] wszystkie usi
łow ania osiągnięcia zgody, co też w tym  wy
padku się stało. W alce między pracodaw cam i a 
robotn ikam i nie należy stawiać trudności, o ile 

i je s t to walka uczciwa o polepszenie w arunków . 
Gi jed n a iże , co organizują strejki, pow inni p a 
miętać o odpowiedzialności, j iką za to przy j
mują, pow inni pam iętać o tem, czy jest p r a 

w dopodobne, że przez strejk  robotnicy rzeczy
wiście osiągną polepszeń,3. To jest bowiam  m o
żliwe, gdy przemysł jest w stanie rozkwitu i 
daje znaczne zyski. Skoro atoli przemysł zn a j
duje się w upadku, jest niebezpieczeństwo, że 
strejk nic nie pomoże, a tylko sprowadzi jeszcze 
większa nęaze dla strajkujących. Jeżeli zaś wy- 
paci ne korzystnie dla strajkujących roootników , 
to i tak  sprowadzi pogorszenie stosunków, bo 
zabije przedsiębiorców, a robotnicy zostaną bez 
pracy. Koło polskie i rz&d sta ra ją  się, by k ra 
jowi ze strony państw a dano odpowiednie środki 
i sposobność do udzielania pracy ludności.

( B - e i t e i  pow iada: To bajki egipskie).
Za żądaniam i co do czasu pracy poszły 

żądania, by do roboty przyjm ow ani byli tylko 
ci robotnicy, których syndykat; robotnicze po
lecą. To nie jest uspraw iedliw ione. W  tym  wy
padku jest obowiązkiem rządu zostawić wol
ność robotnikom . T en obowiązek uznają praw ie 
wszyscy org*urzatorowIe robotniczy we wszy
stkich państw ach. Musi to  być bardzo hole- 
snem , że wojsko nie może złożyć dow odu po
kojowych aspiraeyj i nie przw oli obrzucić się 
kam<er,iami’ ani atakow ać, a a ta ro w an e  nie 
nadstaw i drugiej połowy tw arzy.

Zadaniem  wojaka, prócz walki z wrogiem 
zewnętrznym , jest pilnow anie, by w ew nątrz 
państw a panow ał porządek. Jeśliby oyło wolno 
insultow ać wojsko, to  pow aga wojska glęboko- 
by upadła. W edług dotychczasowych inform a- 
cyj, w rozruchach brało udział wiele esób, 
które do Lwowa przybyły z dalekich okolic i 
uczestniczyły w zbiegowiskach. W idać było ob
ce zupełnie tw arze ( D a s z  y ń s k  i p o w ia d a : 
To są fantazji ; pan  jesteś sław nym  pisarzem , 
ale nudnych rom ansów ).

Gi, którzy w nioskam i nagłym i przyczyniają 
się do roznam iętnienia, są odpowiedzialni, je 
żeli niebezpieczeństwo krwawych starć się 
zwiększy. Jeżeli ze względu na to , że rabow ano 
i bito szyby, wezwałby kto rząd do ukarania 
winnych, byłoby to  łatw e do zro zu m ien ia ; 
t* go jednakże nagłe wnioski nie podnoszą, 
zresztą taki wniosek byłby pleonazmem.

Nie m ożna przypuścić, by fządt nie miał 
ukarać w innych. Obowiązkiem rządu jest prze- 
dewszystaiem czuwać nad  spraw iedliw ością; na
leży spodziewać się, że wszyscy w inni choć n a j
wyżej postaw ieni zawsze będą karani. W otum  
izby, które .winnych wskazuje palcam i byłoby 
potęp ie ira  godnem  w pływaniem  na w ym iar 
sprawiedliwości. W nioski nagląre dom agają się 
pomocy państw ow ej dla wdów i sierot, W  p ań 
stwie, jaL austrjackie, gdzie wojsko tworzy się 
z łona ludu, dem onstru ją  dziś na ulicy przeciw 
wojsku ci sam i, co karab in  już nosili albo no
sić będą lub będą zas.ada!i na koniu huzarskim . 
Także żołnierze są w spółobyw atelam i i oni po
w inni doznaw ać o .b ro n y . Mówca sądzi, że 
wnioski o natychm iastow ą pom oc dla wdów i 
sii-rót wniesiono tylko celem użycia słowa .z a 
m ordow ani.* W nioskodawcy żądają budow ania 
kolei a nie uw ażają na to, że planu kolei nie ro
bi się, ani kolei nie buduje za pom ocą wnio
sków nagłych. Nie należy urządzać vj ten  spo
sób gonitwy za popularnością.

K r a jm  komisja przemysłowa.
(W niosek w sprawie stisjków i  ich przyczyny  — 
Fvkyc.zhi z  funduszu przemysłowego. — Odnr 
w itnie ustawy o ulgach podatkowych. — N owy  
statut dla k o m i s — Wybory. — B ank prze

mysłowy. — Ciekawy reskrypt.)
F  id przew odnictw em  m arszałka kraju ze

brała s ę wczoraj na posiedzenie krajow a kom i
sja przemysłowa w licznym komplecie, albowiem 
n£ 34 upraw nionych, wzięło udział w obradach 
26 czlonkow. Na samym w stępie dyrektor dr. 
Alfred Zgórski poruszył aktu ilną, a bardzo w a
żną spraw ę w fnrmie nagłego wniosku. Mówca 
zwrócił uwngę na rozruchy robotnicze, pow ta

rzające się u nas coraz częściej, jak  gdyby chro
niczna choroba społeczeńswa. W szystkie one 
dadzą się sprow adzić do jednej, wsnólnej przy
czyny, k tó ra  polega na niezdrowej konKurencji 
w ew nętrznej i zew nętrznej. K onkurencja ta  w y
stępuje przedewszystkiem przy ruzdawnictw ie 
robót publicznych, przyczem w ażna jest oko
liczność, iż władze trzym ają się cen jak  najniż
szych, rachując przy tem  na konkurencję. P rzed 
siębiorcy przelicytow ują się wzajem nie i przyj
m ują wreszcie w arunki, które im bardzo często 
m uszą przynieść straty . Aby uniknąć tego osta t
niego, usiłują znowu obniżyć wynagrodzenie 
robotników  i s tąd  w konsekwencji pow stają 
strejki i rozruchy. Nie przyszłoby do tego, gdy
by rząd, rozdający roboty n.e dążył z góry do 
niemożliwie niskich kosztorysów bez względu na 
następstw a. Dyr. Zgórski je s t zdania, iż kraj. 
kom isja przem ysłowa m a obowiązek zajęcia się 
tą  sp raw ą 1 proponuje, ażeby wydział krajow y 
zwołał specjalną ankietę dla zastanow ienia się 
nad  sposobam i usunięcia niezdrowej konkurencji. 
W m oselr uzyskał poparcie i został uchw alony 
jednogłośnie.

Przystępując do dziennego porządku, przy
jęto obszerne spraw ozdanie sekretarza, p. S ta r- 
kla o spraw ozdaniu sekcji adm inistracyjnej, po- 
czem dr. Zgórski, referow ał spraw ę pożyczek z 
funduszu przemysłowego. Zgodnie z wnioskiem 
spraw ozdaw cy, uchw alono udzielić następu ją
cych pożyczek:

Spćlce tkackiej w Rychwaldzie 3.00T kor.; 
spółce szewców w  Pruchniku 1.000 kor., z za
strzeżeniem dalszej pożyczki w tej sam ej wysu- 
kości; jednej z fabryk stolarskich w Krakowie
30.000 kor.; jednej z pracow ni ślusarskich w 
S try ju  20.000 kor,; przedsiębiorstw u fabryczne
m u suchych pieczywek i pierników  15.000 kor.; 
fanryre farb  do m alow ania, pod Krakowem ,
12.000 kor.; przedsiębiorstw u tkackiem u w Bła
żowej 5 .000 kor.

Uchwalono z koiei wniosek o odnowienie 
ustaw y o uigach podacsowych dia przedsię
b iorstw  przemysłowych. U staw a ta  traci moc 
w r. 1903. W ydział krajow y opracuje wniosek 
do sejmu o przedłużenie jej na dalszych la t 15.

Specjalna kom isja już  opracow ała i przed
łoży?* projekt, nowego s ta tu tu  i regulam inu dla 
kraj. kom isji przem ysłowej. P ro jek t rozszerza 
działalność komisji głownie w kierunku opieki 
cad  wielkim przem ysłem , oraz zm ienia j$j o r
ganizację o tyle, że odtąd m ają Lyć dw a stale 
kom itety, jeden  dla przem ysłu, drugi — dla 
szkolnictwa przemysłowego. S ta tu t ten  będzie 
przedłożony wydziałowi hrajow em u, a następnie 
sejm ow i Kom isja, przyję,wszy projekt, a p rze
widując zatw ierdzenie go przez sejm , w ybrała 
natychm iast członków do obu proponow anych 
kom itetów . Do kom itetu przemysłowego wy
bran i zostali pp.: Leopold Baczewski, W ojciech 
Biechoński, ku, Andrzej Lubom irski, d r. W ła
dysław Steslowicz, Gustaw  Steingraber, Józef 
W czelak, Leon Zieleniew sri, d r. Alfred 
Zgórski.

Do kom itetu szkolnego w ybrani zostali pp.: 
Ignacy Drewnowski, Jan  Franke, Zygm unt Gor- 
golewski, Michał Michalski, A rnulf N aw ra.il, 
A ugust Sołtyński, A ntoni Stefanowicz \ W iodz. 
Szuch rewicz.

Przekazano kom itetowi przem ysłowem u do 
spraw ozdania wniosek kilku członków, którzy 
dom agają się utw orzenia bądź to osobnego 
banku dla przem ysłu, bądź osobnego oddziału 
przemysłowego p .zy  banku krajow ym .

Ku końcowi p. S te ing .aber poruszył cieka
wą spraw ę. Odczytał on reskrypt, który m in i
sterstw o spraw iedliw ości wydało do zarządów  
dom ów  kary w Galicji.

R eskrypt poleca, iżby cbustki do nosa dla 
więźniów sprow adzano wyłącznie tylko z fabryki 
w M urań. P . S teingraber słusznie zauważył, źe 
reskrypt ten  jest zam achem  na przem ysł krajo-

(20) N . A  L .E JK .IN .

H u m o ry s ty c z n y  o p is  p o d ró ży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafii j  Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

Na dwóch krzesłach, które znajdow ały się 
na  skręcie schodów, webslarz ułożył cały tłumoL 
jakichś spłowiałych m ateryj i wydobywszy z niego 
rudaw o czerw oną szmatę, potrząsał nią przed 
Mikołajem Iwanowiczem, wołając:

— Samego najstarszego kamizejka od sa 
mego najstarszego cara serbskiego ! Od dziewiąty 
w iek ! Niocłi jaśnie oświecony pan  k u p i!

— Nie potrzebujem y niczego. Niczego. 
Puśćcie nas, proszę! — odrzekł stanowczo Mi
kołaj Iwanowiez i odsunął na trę ta , wchodząc 
n a  korytarz. Żyd biegł .a  nimi, w sunął Glafirze 
Sem enów nie do ręki kindźal w aksam itnej po
chwie i p ra w ił:

— Niech maaame. kupi mężowi do g -b i- 
n e t! S tal dam asceńska, ja tagan  od janczary. 
Janczarskiego kindżal — a wszystko tylko czter
dzieści denarów  papierkam i.

— Po co nam  tego śm iecia? Takiej] ta n 
dety niebrak i u nas na targowicy w P eters
burgu, — odrzekła Giafira Sem snńw na i nachy
lając się, weszła za mężem do pokoju. — A to 
n a trę t!  Aż tu ta j przylazl! — dodała.

Żyd tymczasem wołał za drzw iam i:
— Takiego janczarskiego kindżal w P e te rs

burgu na targow icy? Fe... Jak tu  przyjadą pa
nowie Angliki, to mi zapłacą sto denarów , ale 
ja chciałem przysłużyć się dobrem u krajanow i. 
M adam e! Chce pani najdobrego, tureckiego u* 
b ran ia  na głowę?

MaiZoukowie nie odpow iadali i zyd za
milkł.

— Skąd mć I dowiedzieć się, gdzie mie
szkam y? — mówił Mikołaj Iw anow iez.— W szak 
nie dawaliśm y swego adresu.

— Od dorożkarza. Przypom nij sobie, że 
gdy nas wyprowadził r a  ulicę, mówił coś po 
serbsku z wmźnicą, - odpowiedziała Giafira Se- 
m enów na. — T eraz trzeba się pakować, — rze
kła, zdejm ując zarzutkę i kapelusz. —  I pytam , 
dla koszo ubierałem  się dzisiaj? Kto m nie wi
dział ? N ie ! Z radością wyjeżdżam od braci Sło
wian. Jestem całkowicie rozczarow ana. Ani 
sami nie interesujący, an i też nic zajm ującego 
nie m aią.

— Ale Bułgarzy bedą może więcej zajm u
jącymi od Serbów . W łaściwie, to tam ci są rze
czywistymi naszymi braćm i, a nie ci tu ta j. Gi 
jakoś więcej lgną do Niemców Praw ie wszyscy 
znają niem iecką ]mowę, meble i pościel u nich 
na wiedeńską, niem iecką m aniera, — mówił Mi
kołaj Iw an o w ic , oglądając meble i pościel, — 
a naw et owa najlepsza ich restauracja  także 
niem ierka. T en m aślany właściciel, co stał za 
bufetem , to Niemiec. E , jestem  pewien, że Bul- 
garow ie bedą zupełnie innego kroju.

— W ięc... wegnaj, Belgrad7i e !
G łańra^Sem enówna zdjęła z siebie jedw abną

suknię i poczęła układać ją  w kufrze. Mikołaj 
Iwanowiez, pam iętny, że ma trzy razy dzwonić,

aby wezwać kelnera i zażądać rachunku, po- j 
cisnął trzechkrotnie guzik elektryczny, ale zja
wiła się .sobarica* z kopicą włosów na głowie.

— A gdzie w jsz  kelner? W szak dzwoniłem 
trzy razy, — rzekł. —  Zresztą wszystko jedno. 
R achunek, m ądralko. Za dwie godziny odjeż
dżamy.

.Sobarica*  stała z rozw artem i źrenicam i, 
zgoia nie rozumiejąc.

—  R achunek, rachunek... — powtórzy! Mi
kołaj Iwanowiez. pokazuiąc na dłoni, jak się pi
sze. — R achunek za sóba (pokój), za jedzenie, 
za herbato, 73 kawę... Rozum iesz?

— A , mastiłc i  pero. Dobre, gospodine, — 
odezwała się wreszcie dziewczyna i rzuciła się 
do drzwi. Za chwilę przyniosła a tram en t i 
pióro.

— Ależ ja  wcale tego nie żądałem ! Idź 
precz! — krzyknął Mikołaj Iwanowiez i sam  po
szedł do odźwiernego po rachunek.

W rócił po pew nym  czasie, potrząsając 
ćw iartką papieru.

— R a czu n ., Widzisz, racnunek nazywa się 
po serbsku raczun, — odezwał się, pokazując 
żonie papier. — T ak tu  w ydrukow ano.

— A cóż! Zdarli bardzo? — pytała żona.
— Nie, jeszcze m ożna w ytizym ać. Za świe

ce i lam pę porachow ali dwa denary, za wczo
rajsze jedzenie i za heraa tę  ośm denarów , a za 
usługę i pościel nie liczą nic.

— Jeszczeby też rachow ać za taką usługę!
— N atom iast za opal policzyli sobie całego 

d e n a ra !
— Za opał! Myśmy wcale nie opalali.
— W szak dzisiaj zrana ów chłopak w ła 

pciach przyniósł wiązkę polan. Tę wiązkę po
rachow ali. O pal nazywa się u nich — lożenje.

O, tu  w rachunku m asz po serbsku i po n ie 
m iecku: Łożenje — Ricung... Ech, niech ich 
tam  djabli, byle jeno jak najrychlej można się 
stąd zabrać Karecie kazałem przyjechać za go
dzinę. Pojedziem y wcześniej m dworzec i w 
bufecie zjemy wieczerzę. Może przynajm niej w 
bufecie kolejowym nakarm ią nas lepiej.

Pociąg kolejowy, zdążający do Sofji i K on
stantynopola, przyoywa do Belgradu wieczorem 
o pól do dziesiątej, małżonkowie jednak już o 
siódm ej wyjeżdżali na dworzec. Cały sztab słu 
żących hotelowych stawił się, aby  wynosić rze
czy do powozu. Go dziwna, znalazł się naw et 
ów  k d n er, którego Mikołaj Iwanowiez praedtem  
nie mógł się dodzwonić. Teraz, usłużny, tręcił 
się najgorliw iej. O depchnął ,śobaricę* od Gla- 
firy Sem enów nej i pom agał jej włożyć kalosze, 
następnie Mikołajowi Iw auowiczowi w yrw ał z 
rak laskę i parasolkę i popęazit n? doi po 
schodach.

K areta była ta  sam a, co wczoraj i dzisiaj 
przez dzień cały ; na koźle siedział ten sam w ą
saty woźnica w baraniej czapce. Usługa z wiel
kiej gorliwości poprostu gw ałtem  wpychała n a 
szych podróżnych do w nętrzu karety. W  re 
zultacie wszyscy wyciągnęli ręce i poczęl o ro 
sić o bakszysz. Były w te j grom adce oblicza, 
których małżonkowie zgoła pizedtem  nie w i
dnieli. Mikołaj Iwanowiez, który na drogę, na- 
m iem ał sobie niklowych pieniędzy po dziesięć 
p ara , począł rozdawać po trzy i cztery sztuki 
na rekę, szwajcarowi zaś w sunął denara, za co 
tenże wykrzyknął z z a p a łem :

— Zachwalujem, ekscel:nc!
— H ajda!  — krzyknął r a  woźnicę kelner, 

gdy juz skończyło się rozdaw anie napiw ku. Ko
nie pomknęły.

K areta toczyła się po ulicacb. znanych już 
z jazdy wczorajszej. Godzina bym dopiero 
siódm a, ale m agazyny i sklepy były już poza
m ykane. Giemno było w oknach pryw atnych 
pom ieszkań i tylko o tw arte kafany  (kaw iarnie) 
jaśn iały  oświetleniem ...

Otóż, dworzec kolejowy. Powóz stanął. 
Rozw arły się drzwiczki i przed m ałżonkam i s ta 
nął nosaty żołnierz policyjny, ten  sam , który 
wczoraj towarzyszył im  na koźle z dw orca do 
hotelu. *

Pomozt B o h !  —  pozdrowił Dodróżnych 
z uśm itenem  i w suną ' do karety obie ręce, aby  
zabierać pakunki.

XVII.

Policjant przeniósł wszystkie paknnki m ał
żonków Iw anow ych z karety, on5 zaś sam i 
tym czasem  udali się do bufetu, gdzie zasiedli 
przy jednym  ze stolików. Urządzenie sali bu fe
tow ej b rio  barazo  przyzwoite, na sposob euro
pejski. Ściany w ykładane dębow ą rzeźbą. Bufet 
zastaw iony był przekąskam i, przeważnie k o n 
serw am i w puszl ach blaszanych, oprócz tego 
ser szynka. Skoro jednak  małżonkowie zażądali 
ciepłych po traw , okazało się to  sam o, co wczo
ra j w hotelu .N astępcy  tronu* . Kelner w su rd u 
cie grochowej barw y i w dużej, kam elarow ej 
chustce na  szyi, przedłożył kartę z sążnistym  
spisem potraw , ale ostatecznie pokazało się, Ze 
m ożna dostać tylko baran iny  z ryżem i gorą
cych kiełbasek. Nie pozostało, jak zadowolić się 
tem , co jest. B aran ina, zresztą, była ciepła, 
świeżo upieczona i przypraw iona czosnkiem w
mia^ę.

( -»ąg dab*f nariąpi )

Colos 684
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wy, który chyba potrafi jeszcze wyrobić płótno, 
potrzebne na  chustki do nosa dla więźniów! 
Komisja uchwaliła interw enjow ać u wydziału 
krajowego, a nadto  poseł R otter poruszy sp ra 
wę w Kole polakiem. Na tern zam knięto o b ra 
dy, które z przerw ą obiadow ą, trw ały przez 
dzień cały.

Ś. p. Adolf Dygasiński.
Telegramy doniosły już wczoraj o niepowetowa

nej stracie, jaką poniosła literatura polaka; dzid na- 
.eży nam choćby w krótkości wspomnieć o zasługach 
i wydatnej, długoletniej, a niezmordowanej działalno
ści zmarłego pisarza.

Rezultatem tej działalności, jest blisko sto to
mów dziel treści pedagogicznej i beiletrystycznej, 
a pierwszorzędna ich wartość, stanowi właśnie 
wielką, niespożytą zasługę autora wobec społeczeństwa. 
Śp. Dygasiński, pedagog (w najszerszem znaczeniu 
tego wyrazu) z powołania i przekonania, a belletry- 
sta z laski bożej, talentem niezwykłym obdarzony, 
postawił sobie zadanie, być wychowawcą swego spo
łeczeństwa i wierny temu założeniu, był we wszyst
kich swych dziełach żarliwym rzecznikiem haseł 
praey pozytywnej, miłości i sprawiedliwości, postępu 
i wolności.

Urodził się w roku 1839 w Niegosławicach, 
w Królestwie Polskiem. Po ukończeniu szkoły real
nej w Kielcach, został słuchaczem byłej szkoły głó
wnej w Warszawie, wypadki jednak w roku 1863 
przerwały mu studja, powołując w szeregi powstań 
cze. Brał czynny udział w kilku bitwach, pod wodzą 
Chmielińskiego, wzięty zaś do niewoli, uciekł z niej 
szczęśliwie i zdołał przedostać się do Galicji, skąd, 
po upadku powstania, wyjechał do Pragi i ukończył 
na uniwersytecie tamtejszym wydział filologiczny. 
W roku 1872 przybył do Krakowa i założył księ
garnię, oraz pensjonat prywatny, rozpoczynając ró
wnocześnie pracować piórem, zarówno na polu pe- 
dagogicznem, jak i literackiem. Niepowodzenia księ
garskie zniewoliły go, do przeniesienia się do W ar
szawy, gdzie ze zdwojoną energją, zabrał się do 
pracy publicystycznej. Z owych czasów datują się 
pierwsze jego nowele (drukowane w Prteglądtie  
tygodniowym), tudzież cały szereg dzieł i broszur, 
treści pedagogicznej, jak : .Nauczanie bez książki*, 
.Czytanka pierwsza dla młodzieży*, .Historja natu
ralna w obrazach*, .Robinson polski*, .Krytyczny 
katalog książek dla dzieci*, .Logika* (podług Jobna 
Milla), .Psychologja wychowawcza*, .Wypisy pol
skie dla dojrzalszej młodzieży* i wiele innych.

Popularność swą szeroką, zawdzięcza jednak 
Dygasiński przedewszystkiem swoim praeom beletry
stycznym, które go w krótkim czasie, w rzędzie 
pierwszorzędnych pisarzy polskich postawiły. Nowele 
zwłaszcza jego i obrazki z życia zwierząt (.Zając*, 
.W ilk, psy i ludzie*, ,W  puszczy*, .Gody życia*), 
zjednały mu zasłużoną stawę, dzięki dokładnej zna
jomości zwyczajów i obyczajów tych .niemyeh* 
stworzeń, nadzwyczaj trafnej ich obserwacji psycho
logicznej i jakiemuś nieuchwytnemu napozór, lecz 
silnemu zabarwieniu poetycznemu, bez szkody wszakżo 
dla szczerej, realnej prawdy. Na punkcie tego ro
dzaju utworów, nie ma i prawdopodobnie nie prędko 
mieć będzie Dygasiński równego sobie w polskiej, 
a także i zagranicznej literaturze; z obcych pisarzy 
jedynie Rudzard Kippling, w swojej .K rędze dżun
gli*, wykazuje z nim wiele cech pokrewnych. 
W większych ntworach powieściowych (.P an  Jędrzej 
Piszczalski*, .Gorzałka*, .Tajemnice Warszawy*, 
.Pióro* i t. d.), niezawsze odpowiada u Dygasiń
skiego faktura intencji, niemniej jednak, także i te 
jego dzieła posiadają i zachowają długo niepospolitą 
wartość, jako dokumenty życiowe, obyczajowe, a na 
wet etnograficzne.

Z długiego szeregu utworów belletrystycznyeh 
Dygasińskiego, oprócz już wymienionych, wyliczyć 
jeszcze należy: ,Z  psiarni pola i knieji*, ,A s‘ , .Bel- 
dorek*, ,Von Molken*, .Margiela i Margielka*, 
,Na złamanie karku*, .M uchy', .Małgorzatka, 
pieszezoszka matusi*, .Nowelle* (3 serje), .Kukuł
k a ',  .Głód i sumienie*, .Dramaty lubądzkie*, 
,Z  ogniw życia*, ,W  parafji św. Huberta i w. i.

W ostatnich czasach przebywał Dygasiński pra
wie stale w Warszawie, pracując niezmordowanie, 
niemal gorączkowo. Ta praca nadmierna, śród nie 
zbyt korzystnych warunków życiowych, wyniszczyła 
jego organizm. Zapadłszy przed kilku miesiącami na 
ailny rozstrój nerwowy, połączony z objawami para
liżu postępowego, nie podźwignął się już z choroby. 
Pomimo gorliwej pomocy lekarskiej i troskliwej 
opieki córki, zmarł onegdaj w zakładzie leczniczym 
w Grodzisku. Literatura nasza poniosła przez śmierć 
jego stratę niepowetowaną.

K R O N I K A .
L W Ó W  5 czerwca.

S ta n  powietrza. Godzina 12 w południc
CirpłoU -1- 2 0 ' R. Pogoda.

Wiadomości osobiste. Adolf C z e r n y ,  rs 
daktor Slowańskiego Prełdeda, wychodzącego w Pra
dze czeskiej, Polakom szczerze życzliwy, wstąp:! 
wczoraj w zw ązki małżeńskie.

Z ś y c ia  to w a rs y s k ie g o . Ś.ub p. Henryka 
J o s s e g o , współpracownika Nowej Refcrm y, 
x panną Józefiną G r y c h o w s k ą ,  odbędzie się 
w sobotę, dnia 7 czerwca rk. o godz nie 9 rano, 
w k r ściele parafialnym św. Mikołaja w Krakowie.

Z  u n iw e rs y te tu . P. Ri^olf Reiner, kandydat 
adwokatury, rodem z Węgrzyc, w powiecie krako
wskim, otrzyma! na Uniwersytecie Jagieł ońskim sto 
pień doktora praw.

E g sa m in  z rachunkowości państwowej złożyli 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie p p .: 
G zela Kurmańska, Stefanja Niżalowska i Karol 
Lankosz.

Do krajowego Związku przemysłowego
we Lwowie, Chorążczyzna 17, przystąpili w dalszym 
ciągu na członków p p .: dr. Stanisław br. Myciełski, 
właściciel dóbr; dr. Aleksander br. Skarbek, właści
ciel dóbr; Rypsyna Za.haryasiewiczowa, właścicielka 
dóbr ; Stanisław Rogala Skalski; Edward Uderski, 
inżynier; Stanisław Gabrjel Żeleński, inżynier; Mi
kołaj Krzysztofowie, przemysłowiec; Władysław Sko- 
czyński, inżynier; Franciszek Biesiadecki, właściciel 
dóbr; Szczęsny Zaremba, inżynier; Edward Neuman, 
właściciel kopalni nafty; rada powiatowa w Bóbrce; 
magistrat miasta Tarnowa i Towarzystwo powrożni- 
cze w Radymnie.

Pogadanki naukowe. Biblioteka słuchaczów 
prswa we Lwowie, urządza szereg pogadanek i re- 
petjtorjów, z zakresu egzaminu sądowego. Udział 
mogą brać członkowie towarzystwa.

Poztulaty słuchaczy szkół przemysło
wych państwowych. Absolwenci państwowej 
szkoły przemysłowej w Krakowie, wnieśli do posłów 
do rady państwa memorjat, w którym domagają się,

aby -. 1. Uczniom wyższych szkół przemysłowych nie 
broniono wstępu na politechniki austrjackie, w cha
rakterze słuchaczów zwyczajnych. 2. By tym uczniom 
wyższych szkół przemysłowych, którzy przed ich 
ukończeniem, zostali uznani za zdolnych do służby 
wojskowej, przyznawano prawo jednoroczniactwa. 
3. Tych absolwentów wyższych szkól przemysłowych, 
którzy wstąpią do służby państwowej, wliczono 
w poczet urzędników technicznych. By po złożeniu 
odpowiednich egzaminów, mogli osiągnąć stanowiska 
samodzielne i kierujące. 4. By każdemu z absolwen
tów wyższej szkoły przemysłowej, przysługiwało pra
wo używania tytułu, przez rząd oznaczonego, 
a odpowiadającego technicznemu wykształceniu absol
wenta.

Udsiał funduszów krajowych w podatku 
Od wódki, przedstawia się na rok bieżący, jak na 
stępuje: Z sumy ogólnej, zwyżki z tegi podatku
w sumie: 7,957 178 k. 42 h., przypadnie na Cze
chy 1,496.570 k na Dalmację 41 846 k. 80 h ; 
na G a l i c j ę  2 ,2 f5  247 k. 38 h ; na Austiją 
dolną 856 685 k. 74 h : na Austrję górną 72 824 
k 10 h .;  na Salzburg 45.212 k 69 h ; na Styrję 
372.992 k. 74 h ; na Karyntję 240.370 k. 45 b . ; 
na Krainę 360.086 k. 20 h . ; na Bukowinę 250.555 
k. 64 h ; na Morawę 1,255.785 k 98 b . ; na 
Śląsk 422.421 k. 73 h ; na Tyrol 18 .391 k. 
84 h ; na Vorarlberg 16.431 k 57 b . ; na Istrję 
24 598 k. 24 h ; na Gorycję i Gradyskę 25 765 k. 
34 h . ; nakoniec na Tryjest 37 390 k. 78 h.

Kolej lokalna Lwów Kieparów-Janów. 
Dziś odbyło się pod przewodnictwem prezydenta 
Em. A. ZiiTera, trzecie zwyczajne walne zgromadzę 
nie akcjonaijuszów kolei lokajnej Lwów-Kleparów- 
Janów. Wedle sprawozdania rady nadzorczej za rok 
1901 (ogólny dochód z przewozu osób i transpor
tów wynosił 70067 kor. 24 h a l, natomiast wydatki 
na prowadzenie ruchu 52686 kor. 90 hal., tak, że 
po doliczeniu salda z roku zeszłego i po strąceniu 
innych wydatków, pozostaje nadwyżka 16833 kor. 
94 bal., którą na wniosek rady nadzorczej, przenie
siono na nowy rachunek. Walne zgromadzenie upo
ważniło radę nadzorczą do wyjednania koncesji na 
budowę kolei z Janowa do Jaworowa, jeżeli kraj i 
czynniki interesowane odpowiednio przyczynić się 
zechcą do kosztów tej budowy. Do rady nadzorczej 
wybrani zostali ponownie pp. Łabociński Walerjan 
i Lazarus Maurycy, a do komisji rewizyjnej pono
wnie pp. Winiarz Jan i dr. Lewakowski M»rjat

Festyn Salomejek. W niedzielę dnia 8 czer
wca urządza Tow. św. Salomei, na placu powysta 
wowym festyn z loterją fantową. W pomieszkaniu
p. Jadwigi Paparowej, odbyło się w poniedziałek li 
czne zebranie pań, celem obmyślenia, jak najobfitsze
go programu festynu. Dla dziatwy obmyślano 
też mnóstwo niespodzianek. Jest więc nadzieja, że 
zabawa się uda, a tern samem, ubogim, których 
w tym roku jest więcej niż kiedykolwiek, przysporzy 
■ię trochę grosza.

Galie. Towarzystwo aptekarskie. Na od
bytem w sobotę zwyczajnem walnem zgromadzeniu 
towarzystwa, p i udziel-niu ustępującemu wydziałowi 
absolutorjurn z czynności i rachunków za rok ubie
gły. dokonano wyboru wydziału na rok bieżący Wy
brano: prezesem p. Walerego Włodzimirskifgo, jego 
zastępcą p. Emila Jezierskiego. Do wydziału weszli 
p p .: Dewecby, Dewant, Ehrbar, Hausberg, Lukasie 
wicz, Mańkowski, Oberhard, dr. Pipes Poratyński, 
Reitman, Rein, dr Rucker i Wilczek. Zastępcy pp : 
Bojarski, Glos, Zygmuntowirz i Groblewski Komisja 
rewizyjna p p .: Piepes Poratyński, Beiser i Marko 
wicz.

Zgromadzenie fiakrów. We wtorek w sali 
.Gwiazdy* odbyło się pod przewodnictwem przed
siębiorcy p. Antoniego Kurkowskiego, zgromadzenie 
fiakrów, dorożkarzy i woźniców, spowodowane roz
porządzeniem dyrekcji policji, obowiązującem do co
miesięcznej rewizji dorożek. Dotychczas badanie po
jazdów przez organa policyjne, odbywało się dwa 
razy do roku. Rezultatem obrad była uchwała na
stępujących punktów : zniesienie obowiązku comie
sięcznego przystawiania fiakrów do rew izji; podnie
sienie taryfy jazdy; zniesienie całego szeregu obo
wiązkowych tzw inspekcyj, prócz koniecznych, jak 
np. na dworcu, przed policją itd. i zmiana regula
minu w tym kierunku, by właścicieli nis karano za 
przekroczenie przepisów, na równi z woźnicami, are
sztem, lecz grzywną pieniężną Woźnice natomiast 
żądają minimalnyeh miesięcznych poborów, w sumie 
24 koron. Prezydjum zgromadzenia upoważniono do 
wniesienia w tym względzie memorjału do dyrekcji 
policji, a gdyby do dni 8miu nie nastąpiło przy
chylne załatwienie postulatów, fiakry i woźnice roz 
poczną strejk.

Katastrofa w Borysławiu. Prezydjum na 
miestnictwa wyasygnowało na ręce starosty w Dro
hobyczu 4 0 0 'l koron, celem niesienia pomocy ofia
rom katastrofy w Borysławiu.

Zamknięte widowiBka. Teatr i Colosseum 
nie dawały wczoraj przedstawień, z powodu pogrzebu 
ofiar poniedziałkowej awantury. Stało się to ns sku
tek prośby doputacji akademików, którzy udali się 
do dyrektora p.  Pawlikowskiego (a także i do p. 
Thorna) Dyrektor Pawlikowski oświadczył, że odwo
łanie przedstawienia od niego nie zależy, lecz od re 
prezentacji miasta. Wobec tego deputacja udała się 
do wiceprezydenta p. Michalskiego i ten zgodził się 
na odwołanie przedstawienia.

Mapa dyslOkaoji wojsk. Firma wydawni
cza wiedeńska, Freytag k  Berndt, wydała w tym 
roku, jak zwykle, kartę przeglądową dyslokacji woj
ska, obrony krajowej i żandarmerji. Mapa ta, bardzo 
dokładnie wykonana, pozwala się w jednej chwili 
zorjentować w tern, gdzie są siedziby garnizonów, 
kancelaije wojskowe i t. d. Dla ludzi, mających 
z wojskowemi władzami interesy, ksrta taka inako 
mite może oddać nslugi.

Hrabina Lonyay, b. arcyksiężoa Stefanja. 
przybywa w tych dniach do Prsgi, w odwiedziny 
do sw j córki, ks Windisi hgraetz. Zamieszka w le- 
tn m pałacyku Graebów.

t  Ks. biskup Bereśniewics. Wczoraj o 4 
reno zmarł w Włocławku biskup-sufragan-kaliski 
ks Aleksander Bereśniewicz.

Demonstracja anticarska w teatrze 
W Mińsku litewskim, dnia 19 maja b r., jako 
w dniu urodzin cara, urządzono demonstrację w te
atrze. W czasie wykonywania hymnu carskiego dał 
się słyszeć ogłuszający hałas gwizdawek metalicznych 
ij rewolucyjne okrzyki, z galerji zaś posypały się 
drukowane proklamacje. Hałas trwa? około dziesięciu 
minut, aktorzy nie przerwali jednak śpiewu. Policja 
rzuciła się na galerję, zrewidowała wszystkich i po 
pierwszym akcie odprowadziła wszystkich zebranych 
na galerji, w liczbie 150 osób, do cyrkułu.

Proklamację wydał .m iński komitet socjalno- 
demokratyezny*, oddział żydowskiej organizacji socja
listycznej, czyli t. zw. .Bundu*.

Choroba wielkiego księcia Konstantego. 
Berliński Localanteiger donosi, że wielki książę

Konstanty (syn) zdradza objawy obłąkania i dekla
muje wciąż Hamleta. Choroba jego powstała wsku- 
tdk konferencji z carem, który czynił księciu wy
mówki z powodu niedostatecznej dyscypliny w wojsku

Bankructwo. Z Warszawy donoszą, że firma 
Wieszechler, handlująca drzewem w Ostrołęce, za 
wiesiła wypłaty. Passywa wynoszą 4 miljony rubli.

Smutny wypadek Z Łodzi donoszą : Zdarzył 
się (utaj bardzo smutny wypadek Przy zakładach 
fabrycznych Geyera, na ulicy Piotrkowskiej, wznie
siono trzypiętrowe rusztowanie w podwórzu, na któ 
rem prasowało 12 robotników. Jeden z robotników 
skoczył z okna na ru ztowanie które zachwiało się 
i przechyliło, skutkiem tego deski spadły, pociągając 
za sobą robotników. Cieśla, Jan Berlikowski, lat 41, 
zoslal zabity na miejscu pozostawiając żonę i czworo 
dzieci, inni ulegli ciężkim obrażeniom, lub kalectwu 
Odwiezieni do szpitala Geyerów, Józef Dumka zmarł 
tej aamej nocy, pozostawiając żonę i pięcioro dzieci, 
Antoni Stępień, żonaty, ojciec czworga dzieci i W a
lenty Majda, żonaty, bezdzietny, są w stanie gro- 
źaym. Śledztwo rozpoczęte.

Polski Bank kolouizacyjuy. Do N. W. 
Tagblattu donoszą z Poznania, że dla obrony przeciw 
projektowi kolonizacyjnemu pruskiemu, uchwaliła 
polska szlachta wielkopolska założyć Bank polski 
kolonizacyjny w Poznaniu, z kapitałem 125 miljo 
nów marek. Dotychczas miano już subskrybować 
25 miljonów marek.

Właściwy cel antipolskiego projektu 
w Prusiech. Deutsche Zeitung żąda, żeby rząd 
wykupił w zachodnich Prusach i w Księstwie 
wszystkie liche ziemie, nr których mniej wymaga
jący Polak wegetuje, a Niemiec dla swych wyższych 
wymagań nie może istnieć i dla tego wynosi się na 
zachód. Takie ziemie są naprzyklać na Kaszubach 
i w powiatach tucholskim i chojnickim. Wszystkie 
te ziemie trzeba znowu zalesić Będzie to, zdaniem 
Deutsche Zeitung, miało wysokie militarne znacze
nie przeciw Rosji, bo .liczne, odpowiednio podzie
lone lasy, będą wstrzymywały swobodę ruchów mas 
kawalerji rosyjskiej, któreby w razie wojny wtargnę
ły przez granicę. Nasza w tych lasach schowana 
piechota, może te masy konnicy rosyjskiej, przez 
nagłe wystąpienie, o ciężkie przyprawić straty. I dla 
tego, z wojskowych powodów, zaleca się nabycie li
chej ziemi, celem zalesienia jej*.

Kólnische Tolkseig. powiada na to z humo
rem : .Niech ministerstwo spraw zagranicznych wy
stosuje zaraz notę do Petersburga z uprzejmą prośbą
0 łaskawe odroczenie ewentualnie zamierzonej wojny, 
aż do powstania projektowanych lasów*.

W iec  w Poznaniu. W niedzielę, dnia 8 btr , 
odbędzie się w Poznaniu wiec polski przeciw proje
ktowi rządowemu, w sprawie nowych miljonów na 
kolonizację. Wiec zwołują posłowie polscy, oraz 
obszerny komitet, złożony z przedJtawicieli wszyst
kich sfer tamtejszego społeczeństwa. Przedmiotem 
obrad będzie ocena ustaw antypolskich i sprawa 
obrony.

Opór dzieci w niemieckiej nauce reli- 
Bji- Z Kościana donoszą do Posener Ztg., że 
w tamtejszej szkole od niejakiegoś czasu chłopcy
1 klasy, nie chcą odpowiadać w niemieckiej nauce 
religji, której udziela nauczyciel Polak, p. Sowiński 
Krzyżan, syn zegarmistrza, otrzymał od nauczyciela 
przed kilku dniami niemiecką bistorję biblijną, ja 
kiej ojciec chłopcu kupić nie chciał. Chłopiec nastę
pnie oddał tę kąjgżkę nauczycielowi.

Człowiek zwierzę. O strasznym czynie ce- 
gielniarza, Kramera, i  Szymanowa, donosi nam tele
gram z Bydgoszczy. Oto K am er wszczął o jakąś 
drobnostkę klótn ę ze swą żoną. Kłótnia ta, wpra
wiła go w prawdziwj szeł, gdyż porwał siekierę 
i czterema jej uderzeniami, zranił ciężko żonę, na 
stępnie ześ ugasił sznurkiem od cukru, pięcioro 
swych dzieci, liczących od 6 miesięcy do 10 lat. 
Dokonawszy tego strasznego czynu, powbijał gwoździe 
w ścianę i powiesił na nich trupy biednych dziatek. 
Zbrodniarz umknął.

Proces przeciw byłym dyrektorom spiel- 
hagenowskich banków hipotecznych w Berlinie, bu
dzi w Niemczech wielkie zajęcie, instytucje, których 
kierownikami i przełożonymi byli ci .niemieccy mę
żowie*, nosiły nazwy- pruskiego akcyjnego banku 
hipotecznego i niemieckiego banku pożyczkowego 
ziemskiego. Oskarżeni dziś dyrektorowie, fałszowali 
bilanse, kupczyli hipotekami, kradli i rabowali. — 
W towarzystwie berlińskie® zajmowali stanowisko 
wybitne: operowali miljonami, które powierzano im 
spokojnie, bo każdy wiedział, że ma do czynienia 
z ludźmi, którzy istotnie miljony posiadali, w pry
watnym majątku.

Główny oskarżony, .radca1 Edward Sanden, ma 
lat 64 i ma siedmioro dzieci, z których najstarsze 
ma lat 25, najmłodsze zaledwie 6. Rozpoczął ka- 
rjerę jako oficjalista, w wielkim handlu towarów. 
Od roku 1870 oddał się bankowości, zyskał tytuły
1 ordery Przy wymiarze podatku w roku 1900 
okazało się, że jego prywatny majątek wynosi 3 
miljony marek. Stałej pensji pobierał z obu banków, 
na których czele stal, około 76„000, a .poboczne* 
dochody z innych instytucyj, przynosiły mu 50 000 
marek rocznie. Ogółem tedy radca Sanden pobierał 
rocznego dochodu dwakroć sto tysięcy marek.

Podobnież miljonerami byli jeszcze w r. 1900 : 
radca Edward Schmidt (płacił podatek od majątku
2 i pól m iljonr m arek), wziął posagu za żoną 5 
m iljonów  m arek, poDiera? pensji i tan tjem  5 0 .0 0 0  
m arek; dyrektor W arsiński (3  m iljony m arek — 
pensja 1 1 0  0 0 0  m arek) dyrektor O tton Sanden (3  
miljony m. — pensja 1 8 0 .0 0 0  m .), Majątki innych 
obliczane były tylko na krocie, ale i ich pensje wy
nosiły od 50  do 1 0 0 .0 0 0  m arek.

Wszyscy oświadczają teraz sądowi, że się uwa
żają za niewinnych.

Stan pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4 czerwca 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 
+  1 18 , Uleaborg + 6  1, Petersburg +  13 0, Stock- 
h o lm + 1 4 ’, Wilno +  10’, Moskwa +  18 2, Kijów 
+  13‘, Stornoway-f-11', Scilly+ 1 2 ’, Borknm +  16’, 
Keitum +  15*0, Hamburg + 1 7  0, Memel +  15*4, 
Berlin + 1 9 * 0 , Isle de Aix + 1 7  0, Paryż + 1 8 0 ,  
Monachium +  20-, Bregencja +  18’4, Praga +  22 '0 , 
Wiedeń + 17*4 , Budapeszt + 2 1 ’, Hermanstadt + 1 3 ’, 
Lesina + 1 9  3, Tryjest + 2 3 .’l ,  Florencja + 2 0 ’5, 
Rzym + 1 9  3, Neapol +  22’3, Palermo +  18’6. 
Wysoki stan barometzu rozciąga się ponad północną, 
niski ponad zachodnią Europą Ponad środkową Eu
ropą są różnice ciśnienia bardzo nieznaczne a i wia
try bardzo słabe. Pogoda przeważnie piękna, do hurz 
lokalnych skłonna i bardzo ciepła. Taksamo brzmi 
prognoza na jutro

Z kraju.
Kraków. (Utonięcie). Onegdaj wieczorem, p. 

Andrusikiewicz, oficjał sądowy z Krakowa, udał się, 
s  9-letnim synem Romanem na Wisłę, koło mostui

kolejowego na Zwierzyńcu, ażeby użyć. kąpieli. Oj- 
siec wszedł pierwszy do wody; stojący jeszcze na 
brzegu chłopiec spostrzegł, że ojciec tonie, z krzy
kiem rzucił się mu na pomoc. Wkrótce porwała go 
niebezpieczna fala Wisty. Obecni ludzie pospieszyli 
z pomocą i wyratowali p. Andrusikiewicza, nie zdo
łali już wszakże uratować chłopca. Zwłok jego dotąd 
nie odszukano.

(Drogie śniadanie psie). Jeden z profesorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego, posiada pięknego wyżła, 
który ma zwyczaj gryźć papiery. Przed kilkunastu 
dniami profesoi spostrzegł, że wyżei żuje jakiś pa
pier, z rysunkiem kolorowym. Profesor wstał z fo
telu, wydarł psu z paszczęsi ów zajmujący strzęp 
papieru i przekonał się, że to jest resztka setki. 
Pies, jak skonstatował jego właściciel, ściągnął 
z biurka 2 banknoty stureńskowe; jaden już zjadł, 
a drug: mis? także połknąć. Zr ten kawałek otrzy
mał właściciel psa w urzędzie podatkowym, wedle 
ustawy, 27 złr., tak więe pies ów zjadł na śniada
nie 173 złr., czyli 346 kor.

* Bases (pływalnia) w z a k l a d z i e  k ą p i e 
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i cy  A k a d e m i -  
k i e j  1. 10, otw arty został do użytku pu
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Jak tlę  dowiadujemy, losy najbliższej XXII. loterji 
państwowej dla wspólnych wojskowych celów dobro
czynnych, zostały już wydane i główna wygrana 200.000 
ponownie ustanowiona.

Jak wiadome przy poprzedniem ciągnieniu główną 
wygranę 200.000 koron wygrali bieni ludzie. Ciekawi 
jesteśmv do kogo tym razem fortua się uśmiechnę. 3041

* Ż Kasyna miejskiegc. Cieszące się wielkiem uzna
niem przedstawienie am atorskie: „Żywe lalki*, „Pan 
doktor* i „Niezapominajka* — odegrają po raz ostatni 
dzieci w Kasynie miejskiem w sobotę dnia 7 czerwca 
b. r. o godzinie 7 wieczorem dla szerszej P. T  publi
czności. — Dochód przeznaczony na kolonie waka
cyjne. Bilety do nabycia w kancelarji Kasyna miej
skiego.

8kładkl aa oelo aźyteozasśol publlozae lub saro- 
dowej,

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i nadesłała p. Teresa 
Czajkowska z Niżankowiec 2 kor. P. Kor. z Tarnowa 
2 kor

N r. 2 2  „ B lu s z c z u ” w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literacki* i artystyczno.
Bepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e C 7 w a t e k  (po cenach dramatu) , Piękna 
z Nowego Jorku*, operetka w 3 aktach, a 5 od 
slonach H. Morton’a, muzyka G. Kerker’a

Jutro w p i ą t e k  (przedstawienie popularne, po 
cenach popołudniowych) ,Urzędowa żona*, sztuka 
w 5 aktach, według noweli A. H. Sarage’a

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Ponad wodami*, 
dramat w 3 aktach Jerzego Engla, przekład Z. Wój
cickiej.

W n i e d z i e l ę  .Wieczór Trzech Króli*, ko- 
medja w 5 aktach, a 8 odsłonach W. Szekspira.

Za 30.000 rubli nabył Adam br. K r as i ń 
s k i ,  ordynat, za pośrednictwem ad wo^aia Antoniego 
Osuchowskiego, p r a w o  w y d a w a n i a  n i e k t ó  
r y c h  d z i e l  B o l e s ł a w a  P r u s a  (Aleksandra Glo 
wackiego).

Massenet, znany kompozytor opery „Manon*, 
pracuje obecnie naci nową operą, której libretto, 
jako samodzielna dztukr sceniczna, w ub eglym se
zonie paryskim, robiia sensację, a nawet doprowa
dziła do skandalów lokalnych i polemiki w prasie. 
Jest to (Cherubin* Franciszka Croissefa. Opera 
Massenet’a, mieć hędzie ten sam tytuł

Adelina P a ttl nie wycofuje się z zawodu 
śpiewackiego. Jedno z pism paryskich donosi, że 
diva, zaraz po uroczystościach koronacyjnych, usu
nie się zupełnie w zacisze życia prywatnego, bo 
kończy w lutym sześćdziesiąty rok życia. Tymczasem 
pogłoska ta okazuje się nieprawdziwą, bo według za 
pewnienia jednego z pism londyńskich, w Albert 
Hall, zapowiedziany jest w doiu 18 b. m. koncert 
(koronacyjny* Adeliny Patti. Glos śpiewaczki utrzy
mał się tak doskonale jeszcze, że nie ma ona po 
wodu, opuszczać estrady koncertowej. Zanim to na
stąpi, śpiewaczka ma zamiar zrobić jeszcze jedno 
tournee pożegnalne, po Stanach Zjednoczonych 
i Australji, co jej przynajmniej jeszcze ze dwa mi- 
ljoniki dochodu przyniesie.

Mianowania na poczcie.
Ministerstwo handlu zamianowało asystentami 

pocztowymi, praktykantów pocztowych: Józefa Cie
plika w Zakopanem, Tadeusza Sikorskiego, Józefa 
Uszyńskiego, Mikołaja Kuźmę, Włodzimierza Hornika 
i Ludwika Witeszcz&ka we Lwowie, Abrahama 
Schragera w Złoczowie, Franciszka Piaszczyńskiego 
i Artura Schlarka we Lwowie, Tadeusza Fritzego 
w Tarnopolu, Mieczysława Czaczkę w Krakowie, 
Stanisława Sakowskiego we Lwowie, Stanisława Za- 
ruckiego w Nowym Sączu, Kazimierza Vlsseka 
w Sanoku, Michała Domiszewskiego, Czesława Ja- 
chimowskiego, Leona Rawskiego i Franciszka Surmę 
we Lwowie, Michała Ocbabr w Krakowie, Bolesława 
Tuleja, Antoniego Stroaoma i Romoua Garwuliń- 
skiego we Lwowie, Szmerla Gartwagena w Oświęci
miu, Jarosława Chomickiego w Haliczu, Józefa Za
leskiego we Lwowie, Ludwika Jethona w Białej, 
Koraelego Londońskiego w Jarosławiu, Juljusz? Ha- 
luzę we Lwowie, Henryka Kopytkiewicza w Krako
wie, Jana Sawickiego i Kazimierza Płachcińskiego 
we Lwowie, Edwarda Dybusia w Krakowie, Aleksan 
dra Dntkę w Stanisławowie, Józefa Macielińskiego 
i Franciszka HombeBcha we Lwowie.

dalej ekspedytorów pocztowych: Marcina Marka 
w Przemyślu, Leona Katza w Bukaczowcach, Edwar
da Federa we Lwowie, Włodzimierza Zdanowicza i 
Jana Ginilewicza we Lwowie, Klemensa Szwoba 
w Krakowie, Wiktora Żmudzińskiego we Lwowie, 
Hilarego Gilnreinera w Żywcu, Emanuela Winmczu- 
ka i Mieczysława Miączyńskiego we Lwowie, Leona 
RosshSodlerr w Kałuszu, Hipolita Ortyńskiego we 
Lwowie, Stanisława Potakowskiego w Krakowie, 
Aleksandrr Sliziuka we Lwowie, Władysława Kło
sowskiego w Kałuszu, Józefa Orłowskiego i Teofila 
Barana we Lwowie, a dyrekcja poczt przeniosła: 
Kuzmę do Tarnpok, Hornika i Londońskiego do 
Czortkowa, Witeszczaka, Surmę i Ortyńskiego do 
Szczakowej, Schragera do Kałusza, Fritzego do Brze- 
żan, Sakowskiego do Kołomyi, Zaruckiego do Tar
nowa, Jachimowskiegc do Halicza, Rawskiego do 
Rudnika, Tuleja do Skały, Garwulińskiego do Gorlic, 
Jethona do Chrzanowa, Haluzę do Dembicy, Kazi
mierza Płachcińskiego do Leżajska, Dutkę do Snia- 
tyna, Marka do Sambora, Katza do Rzeszowa, Fede
ra do Buczacza,| Zdanowicza do Rawy ruskiej, 
Żmudzińskiego do Tarnobrzega, Winniczuka i Bara
na do Podwołoczysk, Miączyńskiego do Mikołajowa, 
Rosshandlera do Rozwadowa, Sliziuka do Zaleszczyk,

Kłosowskiego do Niska — pozostawiając wszystkich 
innych w dotychczasowem miejscu siużbowem.

Dyrekcja poczt przeniosła praktykanta pocztowe
go, Zygmunta Zubalewicza, z Krakowa do Lwowa.

Katastrofa w Borysławie.
B o r y s ła w  5 czerwca.

Onegdaj przy udziale kilkunastotysięcznego 
tłum u publiczności, odbył się pogrzc-b ofiar ka
tastrofy. Olbrzymi sondukt prowadził jeden 
ksiądz łaciński i trzech ruskich, poprzedzała go 
muzyka górnicza. Na karaw anie wieziono zwło
ki dozorcy, ns siedmiu wozach po dwie trum ny  
górników i jeden wóz ostatn i z jedną trum na. 
N astrój był bardzo poważny, a porządku nigdzie 
niczem nie zakłócono.

Jeszcze przed pogrzebem wypłacono wdo
wom po zmarłych po 100 koron zapom ogi z 
kasy brackiej, a prócz tego tak wdowy, jak 
i ś ie rity  o trzym ają stałe zaopatrzeni?.

Śledztwo sądow o-karne, przez dwa dni 
bardzo ściśle prow adzone przez kierownika dro- 
hobyckiego sądu, p. radcę Panescha, nie zdołało 
wykryć przyczyny w ybuchu gazów. Przypuszcza
ją  ogólnie, że powodem  nieszczęścia było p ra 
w dopodobnie wadliwe urządzenie przewodów e- 
lektrycznych. (Tak podaliśm y w j  wczorajszym 
num erze. Red.)

W czoraj zmarł znowu jeden z robotników , 
pozostałych w szpitalu z czterech, ciężko p o ra 
nionych. Lekarze utrzym ują, że trzem  innym  
nie grozi nieoezpieczeństwo życia.

Pogrzeb był ostatn im  epilogiem katastrofy, 
daj Boże, oby ostatniej w Borysławiu. R e p re 
zentantom  władz rządow ych i autonom icznych 
i lekarzom należy się praw dziw e uznanie za 
istotnie obywatelskie zaopiekowanie się tak c h o 
rymi, jak i rodzinam i zmarłych robotników .

Plotki.
Nic z pew nością tak nie szkodzi dobrej 

sprawie, jak lekkcmyślność i fałsze, chociażby 
w najlepszej intencji rozszerzane. Słusznie też 
warszawski korespondent Deiennika l ’otnań  
skiego zw ract uwagę na tę  okoliczność, ja k 
kolwiek zupemie m eslussnie wymówki swe u- 
ogólnia. Ubolewa, on nad tem , że polska prasa 
w Galicii, pod względem podaw aoia w iadom o
ści z W arszaw y, odznacza się tem , że praw ie 
wszystkie te wiadomości byw ają fałszywe. Ko
respondent opiera swój zarzut na now inach, 
które od pewnego czasu podaje z zaboru ro 
syjskiego lwowskie Słowo Polskie, bądź to w 
formie korespondencyj, bądź też telpgram ów 
.pocztą  do granicy*. N iepotrzebnie tylko zarzut 
zmyślania faktów  rozszerza na c a ł ą  prasę na
szą, k tóra wszakże dzisiaj chyba n ań  nie za
sługuje.

Odnośnie do wiadomości z Królestwa, za
mieś iczanych w Słowie Polskiem, korespondent 
pisma poznańskiego ma niew ątpliw ie rację, gdy 
twierdzi, że fantastyczne wymysły i gonienie za 
alarm ujacem i, a falszywemi doniesieniam i, kom 
prom ituje nas tylko, szkodząc dobrej spraw ie.

Gdyby jeszcze plotki te, płynące r ia  G ra
nica — pisze warszawski korespondent — były 
tylko m ew m nem i kaczkami dziennikarskiem i,
obliczouemi na  łatw ow ierność cd la lonego  od 
źródła czytelnika, byłoby pól-biedy. Ale prze
w ażna cześć tych nonsensów  jest w prost szko
dliwą, lub w danym  razie aa  szkodę wyjść
m oże.

Weźmy dla przykładu kilka większych
kłam stw .

W ięc najp ierw  owa m asa plotek z okazji 
spraw y G rim m a, kursow ała tam  na tem at ge
nerała Puzyrewskiego.

Potem  nastąpiły .sensacyjne* wiadomości o 
generale Czertkowie. Tu strzelono do niego na 
dworcu w chwili, kiedy powracał z Petersburga 
do W arszaw y, a naw et zraniono niebezpiecznie, 
tam znów, w kilia  dni po powrocie, miał atak 
apopleksji z dodatkiem  (dosłownie), że .lek a 
rze spodziewają się wkrótce ataków  silniejszych.* 
Jedna i druga wiadomość była oczywiście naj- 
zupełniejszeui zmyśleniem.

N astąpiła w iadom ość mniej więcej tej t r e 
ści, te :  wszystkie warszawskie instytucje p ry 
w atne otrzym ały z Petersburga rczporządzonie, 
aby wszelkie korespondencje, tak wewnętrznych 
jak zewnętrznych stosunków  instytucyj d o ty 
czące, redagow ane oyiy w języku rosyjskim .

Jest to fałsz, a fałsz tego rodzaju, który 
prozelitom antipolskim , tak licznym wśród czy- 
nowniczego św iata rosyjskiego, może posłużyć 
za motyw do istotnego pomysłu w tym  kie
runku.

W  ostatnich dniach m aja doniosło znowu 
Słowo polskie, że szef departam entu  (jakiego ?), 
Czernoj, został wieczorem w przejeź Izie przez 
las z Tom ska do R adosim ia (??) zam ordow any 
przez dw a niewyśledzone dotąd indyw idua, k tó 
re strzelały doń z rewolwerów*. Jakim  sposo
bem  już 22 m aja rano  wiedzieć mógł człowiek 
pryw atny w W arszaw ie, co się 9talo dnia p o 
przedniego wieczorem pod Tom skiem , a więc 
w centrum  zachodniej Syberji i to na drodze 
dc jakiegoś Radosim ia, który nie istn ie je?  J a 
kim sposobem  mógł o tem zawiadomić tego sa
mego dnia redakcję S h w a  po skiego we Lw o
wie ? P rzypom ina to słynny telegram  Schlesischt 
Zeitung o bitw ie z pow stańcam i z 1863 roku, 
którego nie cytujem y tylko ze względu na przy
zw oitość; przypom ina to wyrzeczenie m iniste- 
rjalne o .W ie lopo lsk im , dowódcy pow stania 
polskiego*, przypom ina francuskie inform acje o 
Sienkiewiczu jak , grand e'crivain russe*, adresy 
na kopertach francuskich: „Var9ovie — A utri- 
che* itd. itd.

A kiedy ten sam organ zaczepiono: dlc
czego rozsiewa wieści podobne, — to bronił się, 
iż .w iadom ości te czerpie ze źródeł w iedeń
skich, a więc za nie odpowiedzialności nie 
bierze*.

T en  sam  organ, naliczywszy, że podczas 
.zaburzeń* z pierwszych dni m aja, aresztow ano 
200 osób, wie na pewno, że 92 zostało skaza
nych na kary od 3 tygodni do 3 miesięcy, czy 
naw et więcej. I znów ten  sam  organ, mówiąc 
o studentach, którzy 3 m aja z kościoła św. Krzy
ża poszli na Nowy Świat, naliczył, że 32 z po
między nich aresztow ano i ukarano  więzieniem 
od tylu, a tylu tygodni, do tylu, a tylu m ie
sięcy...

Byłoby to cenną w iadom ością, gdyby nie 
sm utna okoliczność, że i ta inform acja jest fa ł
szywą. Zaledwie kilku m anifestantów  z 3 m aja 
zostanie ukaranych — a reszcie an i się śni o
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m anifestacjach. Przeciwnie, tak w uniwersytecie 
jak n i  politechnice panuje  obecnie wobec zbli- 
żająch się egzaminów, absolutny spokój, w czem 
m ogłaby lwowska politechnika w arszaw ską z 
wielką dla studentów  i dla nauki korzyścią, pil
nie naśladow ać.

Isto tn ie w arto  zapytać autorów  tych a la r
mów — cui bono działają i czy tego rodzaju 
przesadą nie drażnią niepotrzebnie umysłów 
społeczeństwa, które nie potrzebuje uciekać się 
aż do fałszów, ażeby wyrobić sobie opinję o 
rządach carskich i czynowniczych w Króle
stwie.

Tajemnicza zbrodnia.
W  spraw ie zbrodni dokonaej w W arszawie 

na ulicy Nowolipki, której ofiarą padła 3 4 -letnia 
Dwojra Friedm anow a, podajem y dziś bliższe 
szczegóły. F riedm anow a była żoną pokątnego do
radcy Ajzyka Friedm ana, który sprzeniewierzywszy 
pieniądze, zbiegł do Ameryki przed kilku tygo
dniam i

D. Friedm anow a, znaną była w W arszawie 
z urody i zwracającego uwagę a mało buduią- 
cego sposobu życia. Mieszkała w dwóch po
kojach z kuchnią w lewej oficynie na pierwszem 
piętrze, z dwojgiem małych dzieci i służąca. 
Jeszcze podczas wspólnego pożycia z mężem, 
D w ojra często wywoływała zatarg ', których tłem 
była upraw iana system atycznie przez nią zdrada 
m ałżeńska. Po ucieczce męża, poczęła prowadzić 
jaw nie rozv iązle życie. Nie zadziwiła też nikogo 
wizyta obcego mężczyzny, k 'órego widziano 
onegdaj w południe w chwili, gdy od Dwojry 
wychodził. W izyty takie pow tarzały się bardzo 
często. W krótce potem  wyszła z dom u i pani 
„Dcra*.

Friedm anow a udała się do b ra ta  swego 
Getzla, który w raz z ojcem mieszka przy ul. Mo
stowej. Getzlowie są rodziną zam ożną i posia
dają  w łasną kamienicę. Dwojra zwróciła się do 
nich z prcśbą o pożyczenie 60 rub . S tary  Getzel 
odmo wił pożyczki, oświadczając, że może dać 
tylko 5 rub. Dwojra obrażona wyszła z domu 
ojca. Z rodziną męża Dwojra żyła od Jaw na 
w niezgodzie. P rzypom inają teraz, że pewnego 
dnia, w przystępie rozdrażnienia, D w ojra odgra
żała się, że w yjawi wszystkie sprawki b ra ta  
swego męża, adw okata Friedm ana, tw ierdząc, że 
je zna bardzo dokładnie.

W czoraj przed południem , do mieszkającej 
w tym dom u p. Friećlandow ej przyniesiono z 
poczty list o niewyraźnym  adresie. Friedlan- 
dowa z treści listu odgadła, że pisany był nie 
do niej, lecz do Friedm anow ej. Był to list nie 
podpisany, a zaw ierający wezwanie na rendes- 
vous, tego samego dnia o 12 w południe, pod 
pałacem Kronenbergów  przy ulicy Mazowieckiej. 
Friedlandow a odesłała list ten Friedm anow ej, 
która zaraz około godz. 10 rano wysłała dzieci 
na spacer. Był to znak nieomylny, że, jak  zwy
kle, zamierza kogoś u siebie w mieszkaniu przy
jąć. W krótce po odejściu dzieci F riedm anow a 
wyszła na m iasto. Kiedy i z kim powróciła, nie 
w iaaom o.

Około godz 2 popołudniu, s tara  F riedm a
nowa, m atka obu adw oketow , a św iekra Dwojry, 
zamieszkała w tym  sam ym  dom u, dostrzegła 
dzieci Dwojry bawiące się na podwórzu.

W krótce polem wyszedł z mieszkania Dwoj
ry  obcy mężczyzna z paltem  pod pachą. S ta ra  
Friedm anow a zauważyła, że palto jest podobne 
do lego, które było w łasnością jej syna. Fikod 
m anow a zeszła więc na podwórze i zapytała 
służącej, co to może znaczyć, że ten obcy czło
wiek zabiera palto  męża Dwojry. Służąca od 
powiedziała niejasno, w yrażając domysł, że ten 
pan  może kupił palto, a może je wziął do czy
szczenia. Udała się w tedy s tara  Friedm anow a 
w raz ze służącą Franciszką M urzycówną na gó 
rę, aby od sam ej D wojry dowiedzieć się, czy 
palto nie zostało skradzione. D obijano się da 
rem nie; wezwano wreszcie ślusarza, który drzwi 
otworzył wytrychem .

W  mieszkaniu był nieład, świadczący, że 
dokonano rabunku. Szuflady były pootw ierane, 
różne przedm ioty porozrzucane na podłodze. Na 
łóżku z roŁkrzyzowanemi rękam i w koszuli i 
czarnej halce leżała F riedm anow a, najwidoczniej 
uduszona rękam i, gdyż na szyi znać było o d 
cisk trzecb palców. Oczy podsiniale, wysadzo
ne były na wierzch, język wysterczal z ust, na 
kolanie siniec z ugniecenia. W  jednem  uchu 
znajdow ał się brylantow y kolczyk, drugie ucbo 
było przerw ane i bez kolczyka. Z palców po 
zdzierano pierścionki, z szuflad zabrano inne ko
sztowności, tak, że ogółem zrabow ano klejnoty 
wartości 2000 rubli.

Jest rzeczą bardzo zastanaw iającą, że cha
rak te r p.sm a w bezim iennym  liście, który do
ręczono pierw otnie Friedm anow ej, wykazuje po
dobieństw o do pisma męża Friedm anow ej.

C h a e j  1 s.
W  jednem  z pism  warszawskich znajdu

jem y następujący charakterystyczny opis z ży
cia hussy tów żydowskich skreślony przez naocznego 
świadka.

,Z  jednej strony lokalu, jaki zajmowałem, 
miałem bardzo mile sąsiedztwo, złożone z żyda 
suchotnika, ożenionego z wdową la t przeszło 
50 liczącą, a z drugiej strony mieszkał młody 
jeszcze żydek kawaler, rodzony b ra t pierwszego 
mego sąsiada. Choroba dokonała swego dzieła 
i chory zm arł. W krótce po pogrzebie pięćdzie
sięcioletnia w dowa po dwóch mężach zap ra
gnęła po raz trzeci rozkoszy domowego ogni
ska. K onkurent się znalazł, ale na  podstaw ie 
orzeczeń talm udu, w dowa nie mogła wyjść za 
mąż po raz trzeci, dopóki b ra t jej ostatniego 
męża, nie udzieli jej .chacyle*, czyli pc 
Zwolenia.

Ów b ra t, a sąsiad mój, żydek już cho
dzący w tużurku do kolan tylko, ani słuchać 
nie cbcial o wykonaniu żądania bratow ej 
W dówka jednak również nie chciała zrzec się 
m ałżeństw a, a  więc udała się do rab ina  ze 
skargą. W ezwano do kahału nieszczęśliwego 
młodzieńca, którem u jeszcze raz wytlómaczono. 
że wdowa bez udzielenia jej przez niego ,c h a -  
cyle* za mąż wyjść nie może, ponieważ obydwa, 
mężowie jej zmarli śm iercią na tu ra lną , więc on 
albo m usi ożenić się z wdową, albo też po w i
n k a  dać jej „chacyle*.

Nie łatw a to spraw a. P izypatrzm y się tylko 
na czem polega, według przepisów talm udu 
owo niby niew inne „chacyle*.

O to b ra ta  zmarłego męża wzywają do sy

nagogi lub szkoły, do której w zyw ają też i ży
dów nabożnych. Przynoszą deskę, na której 
odbyw a się obm yw anie ciał zm arłych żydów, 
staw iają na niej delikwenta obnażonego po
przednio do pasa, a rab in  wkłada mu na lewą 
nogę soecjalnie w tym  celu przygotow any trze 
wik i oprowadza go pomięuzy żydami obecny
mi w bóżnicy. N astępnie rab in  zawiązuje trze
wik na sześć pęków, a wdowa pragnąca o trzy
mać „chacyle* obow iązana jest wielkim i m a- 
ym palcem  praw ej ręki, pęki te  rozplątać, zdjąć 

trzewik, rzucić go w tw arz b ra ta  zmarłego 
męża i plunąć mu kilkakrotnie w szlachetne 
oblicze.

Dopiero po takiej egzekucji b ra t zmarłego 
męża zwalnia się od wszelkich zobow .ązań 
względem bratow ej, a ta ostatn ia uważa się 
za kobietę nadal nie należącą do rodziny zm ar
łego męża.

N aturalnie miody żydek, sąsiad mój, miai 
nieco racji, opierając się takiej inkwizycji. Nic 
jednak nie pomogło, bo wdow a żąaała „chacyle*, 
a rab in  i kahal — w ykonania tego, co nakazują 
przepisy talm udu.

Zapytyw ałem  czy nie m a sposobu uniknię
cia tak ubliżającej godności człowieka cerem onji, 
nie m ającej nic wspólnego z religją sum* 
Odpowied*iauo mi, że obrzęd ten  może być za
stąpiony ugodą na gruncie m aterjalnym , ale 
żądania w ynagrodzenia byw ają tak wielkie 
ze strony żydów, że żydek woli, aby mu w tw arz 
napluto i trzewikiem  dano, aniżeliby miał za
płacić żądaną sumę.

Honorarja adwokatów i lokanj
w Paryżu.

Jeden z dzienników paryskich om aw ia o b 
szernie spraw ę honorarjów  adwokackich i le
karskich we Francji. Z artykułu tego w arto 
przytoczyć kilka ciekawszych ustępów , od
noszących się do tycb stosunków  w naszem 
miećcie.

Adwokaci paryscy m ają bardzo stary  regu
lam in, który ich mowy obrończe ocenia nia 25 
do 30 franków, co jednak  jest m artw ą literą, 
a izba adw okacka wyraźnie zabron ili pobiera
nia bonorarjum  z kasy państw a adw okatow i, 
broniącem u z urzędu. B roni się bezpłatnie, a l
bo za cenę dowolną, przez siebie oznaczoną. 
Adwokaci paryscy żądają wynagrodzenia z gó
ry. Klientów, zapom inających o tym  zwyczaju, 
nie skarży s ię ; raczej darow uje się im należy- 
tość. Mimo tego znajdują się w Paryżu adw o
kaci, zarabiający rocznie około 300 000 franków . 
A dwokat Grćvy miał za jedną  mowę obrończą 
w procesie Guano otrzym ać — jak  tw ierdzą — 
udział w zyskach, itó ry  m u przysporzył 50.000 
fr. Lecz w tym w ypadku nie m ożna mówić o 
bonorarjum , był to  raczej podarek. Wogóle o- 
trzym ują, najsłynniejsi naw et adw okaci, za 
wielkie mowy obrończe co najwyżej 20.000 fr., 
a m ożna bez trudu  policzyć adw okatów , sa ra - 
biającycb rocznie 100.000 fr.

W  tern sam em  położeniu, co adwokaci, są 
i lekarze: mogą sobie liczyć bonorarjum  stoso
wnie do skutku. Jeden z najgłośniejszych chi 
rurgów  paryskich otrzym ał raz telegraficzne 
wezwanie do M adrytu, dla aoKonania operacji. 
F rz  czytiw szy telegram , rzncil go obojętni* na 
stół, m ów iąc:

—  Gzy ja  m am  czas jeździć aż po Ma
drytach !

Jego asystent wziął depeszę do ręki i rzekł:
— Dlaczego p an  profesor, nie wiedząc...
— Go?
— Ile panu  dadzą ..
— Moich niewygód nikt mi przecież nie 

wynagrodzi.
— Pozwól pan  zatem , abym  go zastąpił.
— Nigdy!
— Będę żądał 100.000 fr.
— Go panu  w głowie ? Za 100.000 fr. i ja - 

bym  się zdecydował jechać, ale żadną m iarą /a  
niższą cenę. N aturalnie, na ten  w arunek oni 
nie przystaną, a ja  tego życzę sobie.

A systent wysłał więc depeszę: .B ardzo za' 
ję ty ; żałuję. Niemożliwe, jeśli 150.000 fr. nie 
otrzym am *. W  kilka godzin póżoiej nadchodzi 
depesza pośpieszna z odpow iedzią: .Z goda, jeśli 
przyjazd natychm iastow y*. Gbirurg oczywiście 
odjechał bez w ahania najbliższym pociągiem.

Słynny chirurg P śaan , kazał sobie płacić 
ogrom ne sum y lub też nic nie przyjmował 
.W iele  od bogatych, nic od ubogich* — było 
jego zasadą. Z reguły otrzym ywał od zam ożaych 
pacjentów  około 30.000 fr. za jedną operację.

Delegacje wspólne.
(Telegramy wDsiennika Polskiego*.) 

B u d a p e s z t  5 czerwca. Delegacja węgier 
ska uchwaliła etat ministerstwa wojny i mary 
narki.

Po zawarciu pokoju.
(Tel. l)e . Polskiego).

L on d yn  5 czerwca. Na głównej kon 
ferencji pokojowej w Yareeniging w dniu 30 
m aja b. r. 54 wodzów boerskich głosowało 
z i  przyjęciem w arutizćw  angielskich, a sześciu 
przeciw.

P r e to r ja  5 czerwca. Szalk B urger i 
Ludwik B otba wydali list o tw arty  do Boerów, 
w którym  podnoszą ich waleczność i w zyw ają 
do pracy około społecznego i duchow nego roz
woju zra ju  i do lojalnego zachow ania się wobec 
Anglików.

L on d yn  5 czerwca. W  niedzielę odbę
dzie się uroczyste nabożeństw o w katedrze św. 
Paw ia z pow odu ukończenia wojny i zaw arcia 
pokoju. Na nabożeństw ie tern bedzie król i 
wszyscy dygnitarze państw ow i.

DEPESZE
tiliB ra f ic z n i i telefoniczna.

Sankcja monarsza.
W ie d e ń  5 czerwca. Wiener Ztg. ogła

sza : Gesarz sankcjonow ał uchw alony przez 
sejm  galicyjski projekt ustaw y w spraw ie wy
dzielenia miejscowości Górka narodow a i W i- 
tkowice, ze związku gm iny P rądnik  Biały 
utw orzenia z nich samodzielnych gm in.

Ruch robotniczy w Krakowie.
K r a k ó w  5 czerwca. Gmina m iasta K ra

kowa zatrudniała ogolem 97 robotników  pozba

w ionych pracy, za wynagrodzeniem  dziennem 
od 60 do 80 ct. W  dalszym ciągu zgłaszają się 
robotnicy pozbawieni p racy , niestety gm ina nie 
może ich zatrudnić. P rezydent m iasta zwrócił 
się do dyrekcji koleji elektrycznej, by jak  n a j
rychlej rozpoczynała budowę nowycb linij. Z naj
dzie przytem  zatrndnienie około 180 ludzi. R o- 
Jotnicy tutejsi czynią staran ia , by przy budowie 
ram w aju elektrycznego zatrudnieni byli wyłą

cznie miejscowi robotnicy.
Proces o dzieciobójstwo.

K r a k ó w  5 czerwca. Rozpoczęła się tu  
przed trybunałem  przysięgłych rozpraw a przeciw 
Józefie S byłej nauczycielce ludowej o zbrodnię 
dzieciobójstwa. Przewodniczy radca Turowicz. 
Lekarze orzekli, że dziecko wrzuceniem  do kloa
ki zostało uduszone.

Nowy gabinet francuski.
P a r y ż  5 czerwca. Loubet ofiarował Brisso- 

wi misję utworzenia gabinetu. Wątpliwem jest, czy 
Brisson misję tę przyjmie.

P a r y ż  5 czerwca. Prezydent Loubet, konfe
rował wczoraj popołudniu z prezydentem senatu 
Jak zapewniają, Loubel odbyt już konferencje także 
z innemi osobistościami politycznemi w sprawie 
utworzenia gabinetu i sądzą, że w razie, gdyby 
Bourgeois i Brissou odmówili przyjęcia tej misj to 
Loubet zwróci się do senatora Gombesa.

Wybuchy wulkanów.
N o w y  J o r k  5 czerwca. N<*w Jork He

rald  donosi z /alparaiss*  W edług wiadom ości 
z Lopau zniszczył w ybuch w ulkanu dwie wsi 
w okręgu Hoyko. Z inęło 75 osób.

b a k u  5 czerwca. Jak donosi dziennik 
Gaspi, zdarzył się w pobliżu wsi Kobi w okręgu 
Bakuszen w ybuch wulkanu Gusy G ran, którem u 
towarzyszyła silna detonacja. Gały szczyt góry 
stal w płom ieniach Owce, znajdujące się w po 
bliżu, wszystkie zginęły. Gzterecb pastuchów  
odniosło ciężkie rany . W ybuch trw ał pięć 
m inut.

Z parlam entu angielskiego.
L on d yn  5 czerwca. Izba gm in przyjęła 

bil o pożyczce w trzeciem czytaniu 216 glosami 
przeciwko 49. Lord skarbu Hicks-Bracb zazna
czył, że od chwili, w której przedkładał budżet, 
sytuacja znacznie się polepszyła.

Odznaczenie Kitchenera.
L on d yn  5 czerwca. W  izbie gm in za

wiadomił Balfour o orędziu krolewskiem. pole- 
cają jew , by Kitcbenerowi w uznaniu zasług, 
wypłacać dotację 50.000 funtów  szterl.

L on d yn  5 czerwca. Król Edw ard nadał 
K itcbenerowi godność wicehrabiego.

L on d yn  5 czerwca. Kitchener, który był 
dotąd generał-lejtnanten, aw ansow ał na ge
nerała.

Demonstracja antykościelna.
M a d ry t 6 czerwca. Z W alencji donoszą, 

że podczas procesji kościelnej urządzono de
m onstrację. Oddział wojska rozprószył dem on
stran tów .

Za obrazę majestatu.
B e lg r a d  5 czerwca. R edaktor tutejszego 

pism a Knkuzek, został za obrazę cesarza au strja - 
ckiego, skazany na 3 miesiące więzienia.

Kataatrofa.
W ie d e ń  5  czerwca. Przy kopaniu fun

dam entów  w Hietzing, zaw aliła się ziemia 
z wysokości 5 m. i 4 robotników  zasypała. 
Dwóch z nich zginęło na miejscu, dw aj są cię 
żko ranni,

Strejki.
B a r c e lo n a  5 czerwca. Liczba strejku- 

.cych robotników  w zrasta. M usiano wstrzym ać 
ładow anie tow arów  w porcie.

Dokonano wielu aresztow ań.

D z e z n o  5 czerwca. Dresdner Journal 
donosi, że król czuje się stosunkowo lepiej, tyl
ko stan  sił pozostaw ia wiele do życzenia.

R zym  5 czerwca. Ks. arcybiskup Z a l e 
s k i ,  dotychczasowy delegat papieski w B om ba
ju , został m ianow any delegatem apostolskim  w 
Kanadzie, w miejsce zmarłego niedaw no dele
gata Zardettiego.

P a r y ż  5 czerwca. Dzienniki donosą, że 
Tow arzystw o Cuisse generat- de Familles wal
czy z trudnościam i liaasow em i. A jencja H at asa 
podaje tę wiadomość z rezerw ą. Podług dzienni
ków, deficyt wynosi 24 m iljonów i stw ierdzono 
braki funduszu rezerwowego. Tow arzystw o otrzy
mało 8 dni czasu, do uporządkow ania stosun 
ków.

G ąbin  5 czerwca. Były podoficer Masten, 
który był oskarżony o zam ordow anie rotm istrza 
Krosigkha, został wypuszczony na wolność, po 
odsiedzeniu roku ka-y za dezercję.

Na dworcu oczekiwali gci rodzice jego i 
siostra.

Kronika z ostatniej ehwili
Z politechniki. Dzid odbyto się posiedzenie 

poufne grona pro -sorów i delegatów słuchaczy. 
Obradowano o-a sposobami, w jaki możnaby zaże 
gnac strejk na politechnice. Obrady nie dały żadne
go rezultatu.

Jutro ma się odbyć poufne zebranie studentów, 
na którem omówione będą wnoski, poruszone na 
dzisiejszem poufnem zebraniu. O ile sądzić możn 
z usposobienia techników, strejlr nie będzie zaże- 
gL-ny.

W m ieście — spokój. Po kilku dniach 
grozy, Lwów oddycha swobodnie. Na budowach 
pracuja Dochodzą na.' tylko ska*gt że budowniczy 
p. Gołąb mul się wyrazić, że wczorajsza ugoda nic 
go nie obchodzi i robotników tylko na dawnych 
warunkach przyjąć może do roboty. Majster mu 
rarski Kwiatkowski zachorowat i nie ma mateijalu, 
u niego więc robota sioi tównież. Wszędzie indziej 
zresztą pracują.

Dziś przed południem udała się deputacja ro 
botnicza do dyreLtors policji p Schechtla z prosi ą 
o uwolnienie z aresztu wszystkich aresztowanych w 
czasie ostatnich rozruchów. P. Schechtel odpowie 
dział, że uczynić to nie jest 10 w jego mocy, gdyż 
wszyscy aresztowani znajdują się już od wczoraj w 
więzieniu śledczem krajowego sądu karnego.

Zgubił się Chłopak ssew sk i. Przedwczoraj 
jeszcze posłał majster szewski, Jan Kułakoraa z Ja
nowskiego, swojego terminatora, Mikołaja Petryazy- 
na do miasta na zakupno. Nie wrócił do dziś 
Cnlopak, blondyn, miał lat 17 i był średmego 
wzrostu.

Gzyj p u g ila re s?  W lasku .Ka.serw Id* 
znalazła onegdaj pewna dziew Hynka pugilares zawie'

rający kwotę 274 koron w Lmknotach i złocie. 
Prócz tego znajdowała się w pugilaresie zloia obrą
czka i kartki loteryjna.

Podrzucone dziecko. Dziś o godzinie wpół 
do 12 w południe, spotkał stójkowy „na kopytko 
wem*, u wjazdu na główny dv'orzec kolejowy, około 
5 letniego chłopaka, ubranego w czerwony kaftan, 
z przyszytą do niego kartką jakąś. Nie mogąc się 
porozumieć z puszczonym w docznie chłopcem, ni 
odczytać przyszytej doń tanki zaprowadził go poli
cjant na inspekcję, gdzie, o ile z ust chłopca 
i kartS  dowiedzieć się zdołano, stwierdzono, że na
zywa się on Mojżesz Pufłak i pochodzi z Odessy. 
Na nieudolnie, w rosyjskim języku napisanej kartce, 
mieści się prośba o odesłanie tego chłopca do 
Odessy.

Rozmaitości.
D usi, Francuzi i Węgrzy. Na cześć słyn

nego rzeźbiarza francuskiego, Rodin., który przybył 
do Pragi, odbył się tam w hotelu Centralnym ban
kiet, w którym wzięli udział przedstawiciele wszyst
kich sfer ludności stolicy czeskiej. Poseł do rady 
państwa, dr. Herold, wygłosił podczas uczty mowę, 
w której sławił sztukę francuską, podnosząc zarazem 
przyjaźń, która łączy naród czeski z francuskim. 
Z pomiędzy innych bardzo licznych przemówień 
zwróciło na siebie uwagę przemówienie węgierskie
go architekta Jambora, który wyraził nadzieję, że 
poza kwestjami politycznemi, Czesi i Węgrzy bę- 

się kiedyi rozumieć i szanować na polu nauki 
i sztuki.

Republika na usługach caratu. W Rosji 
powstała „Liga dla dobra rosyjskiej ojczyzny*, obe
cnie zaś w Paryżu 2awią'^„!a się zagraniczna sekcja 
tego sławetnego stowarzyszenia i w. 'la za pośre
dnictwem tamtejszej, wielce republikańskiej prasy, 
oderwę do narodu francuskiego. Celem owej ligi, 
a więc i jej sekcji paryskiej, jest zwalczanie kosmo
politycznych i rewolucyjnych prądów, które w Rosji 
wybijają się na wierzch z niepokojącą szybkością. 
Zadaniem ligi, wedle jej programu, jest .obrona za
sad ortodoksji i sutokracji*. W tym celu ma rosyj
ska liga z pomocą paryskiej sekcji, rozwinąć w Rosji 
wszechstronną propagandę, nawet pośród chłopów, 
których chce przekonać o tern, że .ich dobroDyt 
ściśle się wiąże z wiemupoddaństwem dla cara i 
z dalszem trwaniem przekazanych instytucyj caratu*. 
I do takich rzeczy przykłada rękę prasa francuska 
i to republikańska!

Diiał ekonomiczny.
W ie d e ń  5 czerwca. 

(fr.) Ogłoszony właśnie b ilans tygodniowy 
banku austro-w ęgierskiego świadczy wym ownie
0 upadku in teresu  giełdowego w W iednia. Oto 
pom im o, że bilans ten  obejm uje okres czasu, 
w którym  pizypadalo  uregulow anie interesów  
na ultim o m aja, portfel wekslowy banka austro - 
węgierskiego nietylko nie powiększy! się wcale, 
ale zmniejszył się jeszcze o 616.000 koron. T a - 
kiegc w ypadku nie było od niepam iętnych cza
sów i zawsze ullim o m aja wywoływało odpływ 
gotówki z kas bankow ych na  9, 10, a w r. 
1^00 np. na 29 miljonów. S łaba tendencja na 
giełdzie tutejszej utrzym uje się w dalszym cią
gu, a kursa znów obniżyły się. Także na  za 
granicznych targach, była zuiżka, zwłaszcza w 
afrykańskich akcjach, ale wywołali ją  sam i 
Anglicy znacznem i sprzedażam i tycb akcyj. Mó
wiono dziś na giełdzie, że ju tro  złożyć m a p re
zes gabinetu węgierskiego p. Szell jakieś ważne 
oświadczenie, dotyczące odnow ienia ugody.

—  Dochody kolei państwowych. W kwie
tniu 1902 wynos',l ogólny przychód kolii pań- 
stwowycn ausiijankich i kolei prowadzonych 
przez rząd, w ruchu osubowym 5,067.100 koron; 
w towarowym 13,994.300 koron; razem tedy 
19,061.400 koron. Z sumy wykazanej, przypada 
na Galicję w ruchu osobowym 1,510.300 k., w to
warowym zaś 3,632.600 k. (852.700 podróżnych
1 507.500 ton). Z zestawiei a przychodów z kwie
tnia 1901 okazuje ssę w ruchu osobowym zniżka 
o 63.477 k. ( -2 6 8 .0 0 0  podróżnych) w ruchu to 
warowym zwyżka o 1,362.368 k. ( + 1 3 5  800 ton). 
Zwyżka tedy ogólna wynosi 1,298 891 koron. Z tej 
sumy przypBda na Galicję na ruch osobowy 
32.063 k. ( —15.800 podróżnych), w niebu towa
rowym 514.680 k. (+ 2 9 .9 0 0  ton). Na zniżkę 
w ruchu osobiwym wpłynęła ta okoliczność, że 
święta Wielki nocne były w tym roku w marcu. 
Na zwyżkę w ruchu tow ■owym złożyły się zwiększone 
transporty płodów surowych i mat«,ia>u budcw.anegc, 
o-i z zboża z Rosji i Rumunji. Od 1 styczL a do 31 
kwietnia 1902 wynosiły ogólne przychody kolei pBń 
stwowych w ruchu osobowym 17,654.500 k. 
(+ 1 ,3 3 2 .9 4 0  k) a w towarowym 54,349 609 k. 
(-|-J ,743 .799  k.) W racnubę tę, nie wchodzi wie
deńska kolej miejska.

— W ie d e ń  5 czerwca. (Giełda tbo- 
lo d a ) . (Kursa w koronach i po 50 Kilogramów). 
Pssemisa »• maj-azerwici od 9*59 do 9 60, ■■
jesień od 8 35 do 8 36 żytu aa mej-uzerwiee 
od 7 75 do 7 76, aa jesień od 7 11 do 7 12 j 
owies as mai-ezew ;m od 7‘50 do 7*52, aa jesień 
od 6 30 do 6 3 1 1 kukurydza a r  maj-czerwiec 
od 5 43 do 5 44, aa «zerwiee-lipiea od — * — 
do — , as lipiec-sierpień od 5 46 do 5 47, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — •—, na wrzt- 
sień-październik od — •— do — •— j rzepak aa 
aa »’i rpiań-wneaiań od 12*10 do 12 20, na 
wrzesień-październik od — *— do — *— : olej rzi- 
paKOwy aa wrzesień grudzień — *— do — .
Usposobienie silne. P. goda piękna.

— B u d a p e s z t  5 czerwca. (Gbiecdo 
eboicwa). (Kuna w koronach i po 50 kilogr.). Pszt 
aita  aa czerwiec od 8 98 do 9*—, aa paździe
rnik od 8*10 do 8 '1 2 ; żyto aa październik od 
6*76 do 6 77 ; owies na październik od 5'91 
do 5 ‘9 2 ; kukurydza aa lipiec od 5*17 do 5*18, 
na sierpień od 5 26 do 5‘2 7 ; rzepak na sierpień 
od 11 70 do 1 1 8 0 . Oferty as pszeaieę mierne. 
Chęć kupaa ograi Usposobienie spokojne. Pogod- 
piękna.

W ie d e ń  5 czerwc. (Giełda południowa 
godzina 19 m. 30). Marki 117 30 Raata majowa 
101*70 Węg. reat- koronowa 97*£5 Akcje austr 
saki. kred. 687 50, Akoje węg. zakł. kred. 710 —. 
Akcja Anglobaaku 2'79*50 Akaje Uaionbaaku 
546*—, J .k r r  Bankr-reinu 454 50 Akoja L&ader 
banku 424 — , Akcje kolei państw. 693*75, Lora 
bardy 67 £0 Akcje kolei Elbethai 454 —, Akcji 
fabryki broni — '— , Akaje tytoniowi — —, 
Akcja Alpiay 412* , Akcje Rima Muraąji 518 -
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureekic 
107 50, Ruble 953*50 Usposobienie lepsze.

B e r lin  5 czerwca (Giełda poranna). Akąji

kredytowe 216 50. Towan. dyskontowe 188*95. 
Usposobienie .spokojne.

— Kas; otzozędnoścl miasta Tarnopola. Ruch wkia- 
dek w maju 1902. Stan wkładek 4*/.*/, z dniem 30 
kwietuia 1902 r. kor. 5,533.910 hal. 31. W maju 1902 r. 
włożono kor. 286 588 hai. 23. Razem kor. 5,820.568 hal. 
54. W maju 1902 r. zwKk-ono kor 346.224 hal. 12.

Stan z dniem 31 meja 1^02 r. kor. 5,474.844 hal 
42. Książeczek w obiegu cztuk 8.018.

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca i  własnych 
funduszów. 700

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę d. 5 czerwca o godzinie 7 7 t wieczorem 

Nowość!

Piękna z kłowego Jorku
operetka w 3 aktach, 5 odsłonach Hugona Mortoua. 

Muzyka Gustawa Kerkera.
O S O B Y :

Habakuk Bronson, prezei towa
rzystwa ochrony cnoty p. Lelewicz 

Kairy, jego syn p. Krzemieński
Hshnebietz p. Kiczmai
Young. dyrektor teatru p. Paszkowski
Rodomonts, jego żona pni Kasprowiuown
Kora, ich córka, prim. operet. pns Ludkiewicz
Fricot, francuski kucharz p. Podho.ski
Fifi, jego córka pni Kliszewsks
Yioletts, członkini armji zba

wienia pni Milowske
Blinky Bill, bokser p. Kosiński
Kissie, baletnica pna Porecks
Hrabia RodoRatatu I bracia por- p. Recheński
Hrabia Todo Ratatu |  tugalczycy p. Czystogórski
Rzecz dzieje się w Ameryce * — I < .Liona w pała
cu Kariego Bronsona w Nowym Jorku. II odsłona 
w salonie Harrego. III odsłona w Pool-Strect w No
wym Jorku w chiński Nowy Rok. IV oasłona w cu
kierni w Broodwsy V odsłona w parku u. rraowrra 

Saratoga.
Tańce układu p. Sachsa: W odsłonie 3-ciej „Balla- 
bile* odtańczą pp. Staszko, Bewilakówna, p. Sachs 
i Gorps de bsllet — i „Ewolucje* układu p. Sachsa 
wykona cały personal. W odsłonie 5-tej „Danae 

excentrique* odtańczą p. Staszku i p. Sachs.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5 czerwjt 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Drohojowski z Tołao- 
wiec. A. Gorayski z Moderówki. J. Ziffrn z Wiednia. E. 
Datz z Rosji. S. Schwartz s Wiednia. B. PodhoraT i z 
Liposzyna ros. L. Bulandor z Pi dola roa. J. Sehnabel 
z Wiednia. S. Zaremby, z Tarnowa. 6 . Jełowicki z Wo
łynia. A. Podolski z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Morawski z Odżechowa. 
W. Zieliński z Iwanczan. J. Golda z Kobylanki. J. 
Bączkowski z Dobrowody. W. Komfeld s Worocuty. W. 
Fieniażek z Lipinki. J. Pieniążek ze Schodnicy. M. Wer- 
nert z Paryża* J. Koblicza z Pragi, M. ' oungowa z Hru- 
siaiycza. M. Lieberman z Rndek. L. Noht z Czorthowa. 
Dr. St. Czepaluk z Ta-uopola.

Naiesłaie.
Robryka ta nie pechadzi ad redakcji, która mż nia bierzi 

aa ziąbie żadnej za nia adpewiedxlalnaV-.

T y lk o  n a  k r ó tk i ; c z a s  
wystawił , ,8 a lo n  s z t u k  p ięk n ych **
przy ul. d Maja 1. l l ,  głośny cykl obrazów Krzeszą, 

„ O jc z  N asz**. 652

D r. L eo n  C z e s z e r ,  690
otworzy! kancelarję adwokacką i prowadzi ją wspólnie z

D r em  W ła d y s ła w e m  D u lę b ą
ty Lwowie, przy placu M a r j a c k i m  1. 9, I. piętro.

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6.
Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 

be: boln, wstawianie sztucznych w kauczuku i zlocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Reperatury z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie. 398
Dr. a'entysła Wiktor Jankowski.

Badtnpod Wiedniem.
Kąpiele siarczane pierwsorządne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi.

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kflmmerling
udziela bliższych informacyj. 592

Instytut techniczno - dentys:yeznj
Lwów, ul. Kopernika L 3, 818

w którym wyzon-ns. się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i oez płytki. 
Reperatury z prowincji uszntecznir odwrotnie. 

S^T* In s ty tu t  o tw a r ty  c a ły  d z ień . *WS 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski Zngmwrii Stobiecki.

Dr. Zenon Łefko
operator, n ieszśa obecnie przy ni. Kopernika I. 16 
ordynuje, w Bbarobao* Bblrnrglozsyob od godziny

S— 5 popołudniu.

Niezrównanej dobroci tu tic l i b ib u łk i  
c y g a r c t o w c

S A S S O W S K IE
„FLHT" I

bib alka cienka przeźroczysta)
wyrobi

S. W. NIEHOJOWSEIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzli do nakyela as

B a s e n  (P ły w a ln ia )  w z a k ł a d z i e  
k ą p i e l o w y m  św.  A n n y  p r z y  u l i c y  
A k a d e m i c k i e j  1. 10, o t w a r t y  z o s t a e  
d o  u ż y tk u  p u b lic z n e g o  z  d n ie m  2  
c z e r w c a .

„D U J”
(bibułka niegasnąea

Krynica
b  Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e u  w e j ś c i e m ,  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kftn kom forte i. i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

według nmowy Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela Zarząd.
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" szlachetny mściciel.
Powieść z .'r cuskiego.

W  końcu dla zw rócenia w inna  stronę u- 
wagi dziecka, pan i Gorlin z a p y ta ła :

— W szak m ówiłaś o panu , z tw arzą b a r
dzo ciem ną, którego widziałaś, a który podobny 
był do twojego .doorego  p an a* ?

Regina opisała w tedy K attera  tak dokła
dnie, szczegółowo, że biedna kobieta uczula ifę 
do głębi poruszoną.

A kiedy dziewczynka opowiedziałała widze
nie z tajem niczą osobistością, rozkaz jaki do
stała, niem ówienia o nikim nikomu. Pola uchwy
ciła ją  w ram iona, przycisnęła do siebie i bez
wiednie praw ie zaw ołała:

— Ob 1 Boże mój, czyżby ona jego widzia
ła ?  Czyzby to on był u m nie?

XIV. 
W ielki dzień.

Maj, piękny i ciepły, osypał zielonością i 
kwieciem ogród w Gue Noir.

W  starym  dom u, wszystko także przybrało 
wygląd świąteczny.

Pola sam a zajm uje się ubraniem  swoich 
trojga, a raczej pięciorga dzieci, gdyż calem 
sercem  przyw iązała się do K lary i Reginy.

A sukieum dziewcząt narmcmizują z jasno
ścią dnia m ajow ego, są  bowiem  z białego, lek
kiego m uślinu.

Regina, K lara i Alicja przygotow ują się do 
pierwszej aom unji.

W  poniedziałek rano  dziewczęta udały się 
do kościoła w tow arzystw ie pani Gorlin, która 
chciała być przy nich nieodstępną.

N azajutrz tak  sam o, Alicja tylko napisała 
do ojca. W  li *t s-wój włożyła całą sw ą anielską 
Cdszę, cały szacunek i przyw iązanie do ojca.

— .P rzybądź, ojcze, — pisała, — przy
bądź, czekam na tw ój pocałunek. Bez ciebie nie 
będę w tym  dniu kom pletnie szczęśliwa... Usłu
chaj wezwania córki, która kocha cię calem

sercem, przybądź przebaczyć jej wszystko, co 
mogła dotąd  zrobić złego, przybądź ją  pobło
gosławić!*

W  środę dziewczęta dostały absolucję, a 
wieczorem, kiedy pani Gorlin przyszła je  poca
łować, każda z osobna prusila o przebaczenie.

Pola uściskała Alicję, a całując ją  w czoło, 
rzek ła :

— Za mnie i za ojca twego, jeżeli nie 
przyjedzie.

—  Przyjedzie, m am o, — rzekła z ufnością 
Alicja.

— Nie m am  ci nic do przebaczenia, Kla- 
run iu  kochana — rzekła Pola, całuja dziew
czynkę, — lecz błogosławię się z całego serca. 
Ju tro  będziesz m iała twoich kocbanycb rodzi
ców.

Zwróciła się potom  do Reginy, m alej sie
rotki k tró ra  ją  tylko m iała i wyciągnęła do niej 
ręce:

— Chodź, na jd roższa , błogosławię cię i ko
cham  z całego serca. Bądź pew ^a, że ojciec 
twój i m atka, tam  z nieba, czuwają nad tobą  
i błogosławią...

— Dziękuję im co dzień przy pacierzu, że 
tobie m nie oddali — szepnęła Regina do ucha 
młodej kobiety.

N azajutrz słońce jasno świeciło U cala cere- 
m onja odbyta się solennie.

Kieay Regina podn irsia  się z przed ołtarza 
ujrzała o Kilka kroków mężczyznę, który w pa
tryw ał się w nią z miłością.

Zadrżała, lecz nakazujący wzrok pow strzy
m ał jej w zruszenie i tylko uśm iechnęła się do 
nieznajom ego.

Za chwilę znikł ^-U um fe, a Regina dzię
kowała Bogu z całej duszy.

Cerem onia zbliżała się obecnie do końca. 
Dziewczęta, wychodząc za próg kościoła, wszy
stkie trzy krzyknęły radośnie.

Na cm entarzu stała pan i Gorlin z chłop
cami. w tow arzystw ie Cezarego i .państw a L an- 
glais.

K larunia skoczyła do ojca, który nie mógł 
się jej deść nacałować i napodziw isć, potem  1

nieśmiało podała czoło m atce, a ta  raczyła zło
żyć na nim  pocałunek dość serdeczny.

Alicja pobiegła do Ojca. Cezary nie mógł 
bez w zruszenia patrzeć na zachwycającą, istotę, 
swo ą w łasną sórkę. On także wziął ją w o b ję 
cia i być może, żałował w tej chwili, iż nie 
czul się godnym  przyw iązania dziecka,

Sum ienie wracało m u, że dotknął zbru- 
dzonem i ustam i tego czystego czoła, pieścił 
zbrodniczą ręką tę śliczną główkę, tu lącą się do 
niego.

Głos w ew nętrzny mówił, że tu było szczęś
cie, pokój, dum a dozwolona, pomiędzy tą  ko
bietą tak słodko piękną, i dziećmi ślicznemi.

Dziewczynka patrzyła na m atkę wilgotnemi 
oczami, a spojrzenie jej mówiło z try u m fem .

— W idzisz, m am o, m iałam  rację — przy
jechał i zostanie z nam i.

Pola uśm iechnęła się do córki. Nie sp o 
dziewała sie przybycia męża i w duszy, może 
nie pragnęła tego, lecz nie chciała psuć radości 
dziecka.

— T ak najdroższa — odpowiedziała. — 
Ojciec nie może nie być obecnym  przy p ie rw 
szej komuny córki.

— Czy w ątpiłaś o tem, P o lu?  — zapytał 
Cezary.

— Trochę, przyznaję, — odparła — tyś 
zawsze taki zajęty.

— Mniejsza o zajęcie — odrzekł stanowczo 
w takiej chwili m usiałem  przyjechać.

Regina przez ten czas nie była też opu 
szczone. P an i Langlais przyw itała ją  praw ie u- 
przejriie , a skoro K lara odstąpiła ojca, bankier 
w tej chwili pociągnął sierotę do siebie uca
łował czule.

Uszczęśliwienie tedy było praw ie ogólne. 
Pow rócono wesclo do Gue Noir, gdzie w yborne 
śniadanie oczek.wało gtści.

Cezary ujęty wdziękiem żony, której nie 
mogia zaćmić św ietna piękność Solange, uprze
dzająco grzeczny był dla niej i dla dzieci.

P an i Langlais, w bardzo dobrem  usposo
bieniu, wyglądała prześlicznie. Nie szczędziła 
kuzynce kom plem entów, unosiła się nad  wszy-

stkiem  co ją  otaczało, nad  dom em , ogrodem 
i okolicą.

— Prześliczne m asz mieszkanie i otocze
nie, droga Połciu, widocznie służy ci tutejsze 
powietrze, tak samo jak  dzieciom. K lara w spa
niale wygląda, i gdyby to  nie było nadużyciem 
twoiej dobroci, prosiłabym , żebyś ją  jeszcze

i zatrzym ała. R egina zdaje się uwielbiać ciebie 
poprostu, co, powiedziawszy między nam i, jest 
nadzwyczajne, gdyż m oja kochana siostrzenica 
nie szafuje przywiązaniem .

— O h! ciotko* — zawołała dziewczynka,— 
kocham  zawsze tych, którzy nie gardzą mojem 
przywiązani im.

P an i Langlais udaw ała, ze nie słyszy i m ó
wiła dalej spokojnie:

— Ty zaś, Połciu, ani się zestarzałaś, ani 
zm ieniłaś. Lata nie pozostaw iają śladu, na ta 
kich spokojnych natu rach  jak tw oja. Doprawdy, 
kochanko ~  dodała ze złym uśmiechem, — n a 
leżysz do szczęśliwych, któuzy nie zaznali ani 
wzruszeń, ani nigdy nie cierpieli.

— Mniej więcej każdy cierpi — odpow ie
działa Pola — ja, tak  sam o... Tylko ja  m iałam  
pociechę, jakiej inni bardzo często się pozba
w iają.

I jasnem  spojrzeniem  objęła tro je  swoich 
dzieci, potem  Reginę, w końcu uśm iechnęła się 
do Klary.

Po śniadaniu pili kawę w ogrodzie poa  
cieniem wielkich drzew. A podczas kiedy Pola 
obsługiwała gości, rozm aw iając z nanerr L»c- 
glais, Solange wzięła jpod rękę Cezarego i po
ciągnęła w aleję, pod pozorem zwiedzenia po
siadłości.

Piekielna isto ta czuła, że Cezary jej sic 
wymyka, że zaczyna nużyć go jej władza, że 
ta  dzika na tu ra  po targa więzy, aby zbliżyć się 
do żony, tej Poli, która po raz drugi gotowa 
stanąć w poprzek jej za>niarnm. Zrozum iała, że 
dziś nie może użyć gwałtu, że Cezary za blizki 
był buntu , i powróciła do taktyki nieomylnej, 
niebezpiecznej swojej kokieterji.

O parła się niedbale o ram ię Cezarego, któ
ry czuł na rece śnieżne jej paluszki W ykw in
tn ą  głowę pochyliła naprzód i mógł wi

dzieć profil jej regularny  w aureoli złotych 
włosów.

— O czem myślisz, Solange? — zapytał, 
aby przerw ać ciążące milczenie.

— Myślę, mój drogi, — odparła z uśm ie
chem — że Gue Noir jest śliczną posiadłością, 
w której dobrze byłoby zamieszkać.

— Ja myślę tak  sam o — rzek! Cezary po
ważnie.

— To właśnie i m nie się zdawało — pod
jęła. — I, słowo hono ju , zdaje m i się, gdyby 
Poli choć trochę chodziło o ciebie, z łatw ością 
w róciłabyś do niej.

— Może m asz rację, Solange i może 
szczęście wyciąga ao m nie rękę. Czy je  uchwy
cę? Przyznaję się, że mam  ochotę...

— A więc, mój drogi, chw ytaj je... Podo
bna sposobność może się nie zdarzyć. Tw oja 
żona w ydaje się bardzo dobrze usposobiona dla 
ciebie i...

Przerw ał je j gw ałtow nie p raw ie:
— Nie m ówm y o tej możliwości, lecz idź

m y prosto do rzeczy... Przypuszczam , Solange, 
że nie dla próbow ania zbliżenia naszego z Połą, 
przyp-ow adzilaś m nie t u t a j .. Co masz nowego 
do pow iedzenia?

Spojrzała na niego chłodno. Cezary wyczy 
tał w jej oczach złowrogie postanow ienie.

— Tak — rzekła — m am  ci powiedzieć
coś nowego. Postanow iłam  skończyć z ten* dzie
ckiem... Regina musi umrzeć.

— O h! — rzekł cofając się — Dla czego
chcesz zabić to dziecko? Dla czego?

— Dla czego? — rzekła z szatańskim
śmiechem — bu chcę jej złota, bo jej n iena
widzę 1

— Tak, — odpowiedziała. — Nie mogę
dłużej walczyć z pragniem  bogactw . Chcę żeby 
um arła.

Gorlin uczul się znów pod władza potw ora, 
głos jego stał się grobowy.

— Kiedy ona umrze ? — zapytał tak cicho, 
żc tyiko ona go słyszała.

— Dziś wieczór — odpowiedz.ala — So
lange.

(Oiąg dafoey nasL)

s i e
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p rzy p l a c u  M a r i a c k i m  w e  Ł i . u t l e  ‘M i

wzorowo nr ądzony 140

1ĘT Pokoje od 8U centów.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 w? Lwowie 680

C o d z l e o n l e  koncert mnzyki wojskowej. — Puerątek o godzinie 9 wieczór.

Za najwyidzeo rozpsrządr. Jago c. k. Apostolskiej Mości.

XXII. c. k. Lotorja państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

Ta loterja płeuiężna
w A tttrJI Jedynie prawale dozwolona 

zaw iera 17.822 w ygranych w gotówce pieniężnej w głównej
kwocie 442 850 koron. 

Główna wygrana wynosi: 8041

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 c te rw c . 1902.

■ V *  Jeden los kosituja 4 korony.
L .sy  znajdują się w dziele lotfryjnym we Wiedniu, I I I ,  Vordeie Zoll- 

amsstrasse 7, w kjlektnra^h lote-yjDych, trafikach, w nrzędaih podatkowych, 
pocztowych i telegraficznych, w urzęJ; :h kolejowych, kantora* h wymiany itd 
Plan gry dla knpn.ących losy bezpłatnie. Losy wysyła się be: opłaty.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej. Oddział loterji państwowej

L L u s tra  i l a s t i r  ela t o m l t w .
I  t u a n  f  n a j l e p s z y  Ś r o d e k  

p r s e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o ś  r i  >iu i t d .

Główny skład:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling,
Żądać [ ' U § 0 | ” |  PIaslru dia tu rystów
trzeba ■ ■ u o w i  ca  po K. I 20 

On aalwola w wszyttkiob ap tsu o h . 308

Do nabycia w aptekach u r  Lwswls A. Ehrbara, J. Beisera, li Krzyżan wsziego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Rucker ; w Tarnopola L. i leiscbm;. a, 
J. Krzyżanowski; w CzoitktWUi L. Noss; W Jaśle R. P-lcb; #  KełCŁj’1 L. E. 
Stenzl; w Przeayśln W. Mańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Sam

borze J. Lepi; nkiewicz w Czernlowoaob Grabowi 7 i Herold.

Profesorowie i lekarze poUcają prteciw wszelkim bolom nst i zębów tylko 
J > r .  J .  tś  P u p p  z c. k. nadworneg. dentysty Wiedeń XIII 6

I
która utrzymuje usta i zęby zdrowo, sprawiając z akom te działanie. 

Prawdziwa tyłzc z niebieską fran.oską etykietą, złotym drukiem i mo;ą firmą 
116 po 2 kor. 80 hal.. 2-—, 1-—

A n a te ry n o w a  « a « n  do zęhów  dlatego nieszkodliwi i czyni zęb/białem i.
Pruszak do zębów 1 kor. 26 h. Anaterynowa, pasta do zębów w szklanych flako
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0*70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziołowe 

0 60 h. Do nabycia w aptekach, d roguer/ch  i wyb tniejazycb handlach.

Gościec (reumatyzm}
wyleczy się z zapełń;, pewnością moją maścią, zt rej przyrządzanie jest dzie 
dzicznem w mojej rodzinie, a  która pomag l a król. _  czasie* na zawsze od 
gośćca, podagry, suchego bola, darcia w ciele, tak, że na? et osoby przez 
długie lata przyknte do łóżka, po nżycin tej m«ści zupełnie wyzdrowiały. Za 

skutek zaręczam. Maść tę przesyła w puszkach i i  instrukcją

W ilhelm ina Sucha w  Miodem B olesław iu
I f r .  9  i L lz e e h y ) .  Stoły ii ey list r  dowodą skuteczności maści.

Łaskawa Pani I Nie mogę nie przysłać W am dzięków serdacziyeh za 
Waszą maść, bora nie myślał, żu jeszcze kiedy będę zdrów. Cierpiałem na 
wielkie boleści w lewej nodze i krzyżach, nie mogąc a;ę nieraz przez półtora 
rokn ruszyć tak, że byłem przymuszony po ziemi pełzać. U łachałem Waszej 
rady, a dzięki Bogn ,sdna przesyłka Waszej maści wyleczyła mię rnpełnie. 
Dlatego przesyłam Wam serdeczne dzięk., niech Wam Bóg wislokrotoie bło
gosławi. 699

W świtkowie, przy Pardubicach, dnia 2 kwietnia 1892. Fr. Bnohta rolnik

Szanowna Pani I Wasza maść prze-iw geśćcn reumatyzmowi okazała 
się już kilkakrotnie w naszej rodzinie jknteczną, za co chciejcie przyjąć nasze 
naizu najserdeczniejsze dzięki W głęfaokiąj czci Antoni Petułll, rolnik.

Peruci, dnia 30 sierpnia 1898.

SZCZAWNICA Sanatorjum
Dra J. Kołączkowskiego

na sezon letni od maja do końca wrześni? otwarte, Środki feernieze : Picie 
wód m n erak y ch , kąpiele hydropatyczne, żeleziste i rzeesne. -  Żywienie 
dyeiyczne, inhalecja, elektryzacja, mięsienie i t. p Ceny bardzo przyilęiine, 
knchuia wykwintna. 651 Z a r z a d .

Jedyny na śwlede

K oncertow y „ E  R A M P  F O N "
który oddaje głos śpiew, metzysę i t. p 

s nadzwyczajną d Lładnością

Jeneralne zastępstwo na Galicję
po cenach fa rbryczny *h poieca

Tadeusz Górski
L n A w ,  — p l a c  S a r j a c k l  1. 8

Cennik na żądanie graiis. 662

Rucb pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

wielki ybór
K RAW Al angieikich 
KAPELUSZF filcowo włoskie 
K A.PELUSZE słomkowe od Jj-20 
PŁASZCZE gum we 
PŁASZCZE wełniane „Reglan" 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, I OŁNIERZE

Kompletne i  y m  męsiia
poleca

Tadeusz Górski
Lwów

Plao Marjaokl I. 8 666 ]

uznaną 
z doskonałej 

jakośń poleca

Piotr M m li
fabryka serów 

w Llptu Re« i  ipergj . 
Jedna doza pocztowa 

zawiera 5 kg. k. 5-34 fran.

Najnowszy

C e n n ik
o p u S e i i  d r u k  i jest do dyspozycji 

dla P. T. Publiczności n 649

Alojzego Hubnera
we Lwowie, l ynek 38.

Dr. K. Os*aj0ew8ki-Barańihi

Krwawy rok (1846)
Opowlndnalo fctetorynm.

fPiblietska Pew siechaa Nr. 209/6). 
C»«a 1 ker. 20 b.

Dr. K. Oatasecroski-Barański

Rok złudzeń (1848)
IBiblisteka Fawsseohes P  . 355/S) 

Cena I kor. 44 b
De nabycia we wszystkich księgarniach 
i ed księgarni eakladowsj W Żukertasdla 

W Złot-Iowis.

D r. Osiaaeewski-Barański

Z krainy sto u s t
(Wrażenia z wycieczai po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artyst j-malarza p. M. Heraslmowloza.

LWÓW 1902.

Nakładem arniarm M. nctmitta i Sp.
Główny skład w księg..rn:

H. Al.TENBERGA Lwów, pl Marjacki

* * * * * * * * * * * *

Majątek rolny
w powiecie Trembowelskim, przeszło 
700 morgów najlepszego czarnoziemu, 
razeu z inwentarzem, ewentualnie kre 

stencją zaraz do sprzedania.
Oferty pod R .  G . 1 8  poste restante
697 Deiattyn.

* * * * * * * * * * * *
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Db Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 
1 |10 d o  30 ,4), Z a leszczy k , W y żn icy , N ow osielicy , B e r-  
h o m e th u ,  C z u d in a , Ś e ro th u , R ad o w iec , V a le p u tn y  
i S u czaw y

K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls 
b a d u , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N. S ącza, J a s ia ,  
C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a

K ra k o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) ,  Z ak o p an eg o  p . P rz e m y ś l,  W ie liczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

Ic k a n , C zo rtk o w a, K a łu sza , KtirOzmezii (od 1317 do  3 1 18 
w ł. co n ied z ie li i ś w ię ta ) , B ro d in y , P u tn y ,  S u czaw y  

B rzu ch o w ic  (od i5 |5  d o  14 |9  w łączn ie)
J a n o w a
P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a) (B rodów )
Ł aw o czn eg o , (P e sz tu ) , C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K ału sza  
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la
K rak o w a  (B e rl in a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) , 

O św ię c ira a , S t ró ż a , O rło w a  (od 1[5 do  30j9 w łączu .) , 
Mezó L ab o rcz  (P esz tu )

R zeszo w a, L ubaczow a 
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  K orÓ sm ezo 
Ław ocznego , K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
J a n o w a
K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icz a , S a n o k a  
Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu ), C z o rtk o w a , K a łu sza , Z aleszczy k , 

W y ż n ic y , S e r e th u ,  S uczaw y  
Po d w o ło czy sk  (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , 

H u s ia ty n a , K opyczyn iec 
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w łączn ie  w n ied z ie lę  

i św ię ta )
T u c h li (od J5J6 d o  30 |9), S ko lego  (od 1 |5  do  30j9), S t ry ja ,  

C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), G rzy m ało w a , P o tu to r ,  

Z a leszczy k , H u s ia ty n a , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , Ko
p y c z y n ie c

Ic k a n , f ty d aczo w a , N o w osie licy , B e rh o m e th u , C zu d in a , 
Brodiny

K ra k o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
g i), O św ięc im a , W ie liczk i, O rło w a, M ielca via  D em b i-  
c a , S a m b o ra , C h y ro w a

B ełżca, S o k a la . L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 
B rz u c h o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e śn ia  w łączn ie  w n i e 

dzielę  i ś w ię ta '
K rak o w a , (B e rlin a , y rro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i), Z a k o p a n e g o  p rzez  K rak ó w  (od 2516 do 15 9 ), N. 
S ą c z a , O rło w a (oa 1 |7  do  15 |9 ), J a s ła ,  L u b aczo w a , S a 
n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icz a  

B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e śn ia  w łącznie)
Ick a n  , (B u k aresz tu ) , H u s ia ty n a  , K órdsm ezd , P o tu to r ,  

N ow osie licy , V a le p u tn y , S uczaw y 
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do  30 w rześn ia )
S zczerca (od 1 |6  do 15 |9  w łączn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
K ra k o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W arszaw y ), 

O św ięc im a , J a s ła ,  L u b aczo w a, T a rn o b rz e g u , Iw on icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a  

J a n o w a  (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w ł. w n ied z ie lę  i św .) 
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iec, 

Z a leszczyk , S k a ły , Iw a n ia  pu steg o  
Ł aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , K ałusza , B o ry s ła w ia

(na dwo-zec „Podzamcze*')
T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , H u 

s ia ty n a ,  K opyczyn iec  
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijo w a), K op y czy n iec , Z aleszczyk , 

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a , B rodów

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, P o tu to r, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

P O C I Ą G I
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a 
g i ,  K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o 
p an e g o  p . R zeszów , O rło w a 

Ic k a n ,  (Ja ss , B u k a re sz tu , C o n s ta n cy ) , P o tu to r ,  C zo rtk o w a, 
K ó ró sm ezó , S ło b . ru n g .,  Z a leszczy k , N ow osielicy , S e -  
r e th u ,  B o ro d in y , P u tn y ,  V a le p u tn y , S u czaw y  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rło w a , W ie 
liczk i, O św ięc im a 

B rzu ch o w ic  (od ió  m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łącz, co d z ien n ie)

Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu ) ,  Ż y d aczo w a, P o tu to r ,  K órusm ezo , 
N o w osie licy , B ro d in y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , Su czaw y  

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O dessy); B ro d ó w , K opyczyn iec , 
H u s ia ty n a

Ł aw ocznego , (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry sław ia  
K rak o w a  (W ie d n ia , W ro c ław iu , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a 

d u ), L u b aczo w a , S a m b o ra ,  C b y ro w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a , Iw o n icz a , O rło w a 

K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ) , S a n o 
k a ,  R y m a n o w a , Iw o u icz a , T a rn o b rz e g u , S tró ż , O r ło 
w a (od 1 lip c a  do  15 w rz e śn ia ) . J a s ła  

Ł aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  K ałusza 
J a n o w a
B ełżca, S o k a la , L u b aczo w a 
C ze rn io w iec , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w łącz, w n ied z ie le  i św .) 
P o d w o ło czy sk  (K ijo w a, O dessy ), B ro d ó w , K opyczyniec, 

Z a leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , tirr.y - 
m a ło w a

S zczerca  (od 1 J6 do  1519 w łą c zn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  i4 w rześ . w łącz, w n ied z ie le  i ś 
Ic k a n , P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a , Z a leszczyk . W y żn icy  

K orósm ezii
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia . B e r lin a , P rag i K arl.-ha 

d u ), J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie lic z k i. N. S ą 
cza, L u b aczo w a  

T u c h li (od 15 czerw ca  d o  30 w rześn ia  w la /z  n ie), S ko lego  
(od 1 m a ja  d o  30 w rz e śn ia  w łą c z .) . SI ry ju . C h y ro w a . 
B o ry s ła w ia

J a n o w a  (co d z ien n ie  od  1 m a ja  do  30 w rz tś n ia i  
B rzu ch o w ic  (od  15 m aja  d o  14 wW.eśni a w łączn ie) 
R zeszow a, C h y ro w a , L ubaczow a

S ta n is ła w o w a , Ż ydaczow a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W arszaw y ), C łiy- 

ro w a , M ezo-L aborcza , (P esz tu ), N. S ą c /a .  O rło w a  (od 
1 m a ja  do 30  w rześu ia ) , O św ięc im a 

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w ł. w d n i p o w szed n ie , 
a  od 16 w rz e ś n ia  d o  3U k w ie tn ia  JW 3 wł. ro d  z iem n e) 

Ł aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K ałusza 
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la
B rz u c h o w ic  (od 15 m aja  do  14 w rześn . w ł. w n ied z ie lę  iśw .)  
P rz e m y ś la  (od l m a ja  d o  30 w rz e śn ia  w ł.)
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B rodów  
J a n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w ł. w n ied z ie lę  i św .) 
I c k a n ,  C zo rtk o w a , N ow osielicy , B e rh o iu e tu , S e re tu , B m - 

d in y , S uczaw y
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i.  K a r ls 

b a d u , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g u , 
O rło w a , W ie liczk i, C h ab ó w k i, Z a k o p au eg o  

P odw o ło czy sk , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u 
s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzy m ało w a

(z aworca ,,Fodzamcze“)

P n d w o ło rz y sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y rz y n ie  .
H u s ia ty n a  

T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk . K ijow a. O d essy , B ro d ó w , Knp*c7.ynie<\ Z.i 

leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rz \-  
m a ło w a

F o d w o ło czy sk , K ijow a. O d essy  i B ro d ó w  
P o d w o ło czy sk , K opyczyn iec , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , Hu 

s ia ty  n a , Z aleszczy k , G rz y m a ło w a

Uwaga. Pora nocna jes t oznaczoną ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 30 m inu od iza*u 
lwowskiego. W mieście wyda’ą bilety jazdy: Zwyide bilety; agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w lasażn Hausninna 
1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju biiety, taryfy, ilustrow ane prze 
wodniki, rozkłady j j zdy i t. p. biuro iniormacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1, 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr, 52) w godzinach urzędowych i8—3, w święta 9 —12).

N a jn u d n ie js z e  Hęka wielki, Żiboty,
Boa gazowe, Blnzki, Gorsety i Pończochy 

poleca najtaniej
Nowo otworzony Magazyn

W. Ligęza i W. Górski
Lwów, ul. Ha' cka 1 21. 8090

Masło I. deserowe!
Codzień świeże, deserowe masło netto 

9 fontów za 8 kor. wys-la franco 
za zalicz! ą  za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni D reb n er w  B rzesk u , i

Nowości!
na 8 U K N I1 3  i B L U Z K I  polecają 

w wielkim wyborze 0MT* i naltaslsj

F. Kornecki i Spl.
pasaż Hausmanfa. 701

Fabryki

) b b l ± i l ± l b d ± ^ i i i ± i ± < ( ± ^ d l ± ^

Biura Zarządu TBf

sztucznych nawozów I. Ga ić. Towarz. akcyjnego
dla przemysłu chemicznego

pneatei S iii Konaudytowej JUUANA WAHL/. *  Lwowie
9 ^ *  przeniesione zastały

x dniem 1 C ierw ca do domu. przy ul. Kościuszki 1. 10 w  p artene
(w rhódj przez w erandę) 702
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